
Rok xxxin. We Lwowie, niedziela dnia 8 kwietnia 1900 r. Nr. 98.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
l> • ziiif 36 koron. — półrocznie 18 kor. - kw artalnie 

9 kur. — miesięcznie 3 kor., za prz-iłyłky Hu tWniu: 
•ioptaca się 40 halerzy miesięcznie. 

ii-Z''*>fłka pocztowy w państwie aiistnackioin .-alo 
.ocznie 48 kor. półrocznie 24 kor. kwarki In i. 
12 kor. — inieśięcznife 4 kor.

/. i- z. -ylka pocztowa za grariiaę ho i dych iNiioniec rocznic 
50 marek •— kwartalnie 12 marek 50 Il-iiKpw — 
Ho Kianeji. Anpji, Wioch i Hzwajcłrji r^aznic 80 
linnków —  kwartalnie 20 franków.

*R' ■' o li •• <1 u k u j 'i  .Dziennika PoLkiego": plac Marjneki 
liczba ti i 7. Telefon Nr. 171

l l ę k o p i s ó w  li t - i l ak c / n  n i e  z wr a . - a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  IO n a le r z y . wyGiiodzi codziennie nie wyłączając niedziel i św iąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e j " ,  plac 

Marjaek 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. Haaeenstein .0 Vogler. |O tto Maas). 
M. Dukes. H. Sclulgk. A. (Jppeiik's Naclj., Rudolf 
Moosse i J. Danneherg- w P a n ż u : O. Adam 38 
rue de Yaronno.

om, .ren ia  pizyjmuje się Za op laij 20 halerzy ud jednego 
wiersza hrolmym hrukiem (petit).

li. a .i -sienią ś lu h a ch . zaręczynach i inne prywatne 
kofffunikaly po krwii.-e za jeden wiersz t ko ro ję

I 'rv i4 h ip  l.oresjTiml»neje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Nioia-.e ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

Od Administracji. i
--------  i

!!!Czas odnowić prenumeratę!!! \
- ------------------:-------------  j

O len i uregulowania nakładu, u p r a s z a -  j 
m y o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u -  i 
m e r a t y ,  której w arunki podane śą w na- ' 
ylówku obok tytułu dziennika

u
K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO
o trz y m u je  oprócz  ty g o d n io w e g o  a rk u sz o w e g o  
d o d a tk u  p o w ieśc io w eg o  ta k ż e  b e z p ł a t n i e  
ty g o d n ik  b e lle try s ty c z n y  p . t . :

J O IK A N S  i POW IEŚĆ"
z a w ie ra ją c y  d w ie  p o w ie śc i o raz  k r ó tk ie  n o ­
w e lk i  o ry g in a ln e  i tłu m aczo n e .

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
y.ts p u e iu u iio ra te fo w iJ j,D z ien n ik a  P o lsk ie g o "  
mogą naiiywaś p o  o a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  Dwudniowe pismo dla kobita

„ b l u s z c z *1
zawierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowa.

P renum erata „Bluszczu" dla prenum erato ­
rów „Dziennika Polskiego wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4  k o r o n y  8 0  h., 
we Lwowie 3  k o r o n y .

Nie igrać z ogniem!
L w ó w  <> kwnetnia.

O pow iadają, że m in is te r  Beust, wchodząc 
do p;)iianientu™ zwykł był uprzedzać witających 
go dziennikarzy o przem ówieniach, jakie miał 
zam iar wygłosie na posiedzeniu, a przem ów ie­
nia te  charakteryzow ał, albo, jako przeznaczone 
dla parlam entu , tj. dotyczące spraw  aktualnych, 
na których rządów 1 istotnie zależało, albo toż, 
jako przeznaczone d i  a p r a s y .  O statnia 
charakterystyką miał™ oznaczać kwestje, które 
m inister poruszał jedynie dla dania dziennikom 
tem atu cl™ dy ikusji..

Takim  „dla prasy" wnioskiem wydaje się 
nam  być projekt zaprow adzania kurji powsze­
chnego głosowania, z którym  pew na frakcja da­
wnej lewicy sejmowej nosi się od la t paru . Czy 
to  szczerze? W ątpim y!

Już w  roku ubiegłym, kiedy wniosek p. R o- 
m’anuwicza o zaprow adzenie piątej kurji w y­
borczej do sejmu upadł, uważaliśmy, że zarów no 
większość wnioskodawców, jak  i posłowie ludo­
wi, najwięcej interesowani, n ie ‘mieli m in zbyt 
zrozpaczonych. Kto umie czytać „między ludźmi", 
jak czyta się między wierszami, ten  niew ątpli­
wie odniósł wrażenie, iż w c a ł e  j  izbie sejmo­
wej panow ało wówczas jedno uczucie: z a d o ­
w o l e n i a .  Zrobiło się coś „dla prasy", dla re­
klam y, ale nikt nie poniósł szkody.

Dowcip taki jest atoli raz łylko udałyni i 
dlatego wystąpienie posła R o m a n o  w i c z a  et 
coiis. z ponow nym  wnioskiem o p iątą  kurję w 
sesji bieżącej, wywołało już pewien uzasadniony 
niesm ak. Od roku ubiegłego, ani ludzie, ani sto­
sunki nie uległy takiej zmianie, iżby przeciw' 
wnioskowi nie miały mocy te sam e argum enta, 
jakie przytaczano pierwotnie.

Z lego. że rząd pospieszył się z zaprow a­
dzeniem powszedniego głosowania do rady  p ań ­
stwa! zgoła nu- wynika, iżby sejm nasz miał 
naśladow ać cudze błędy i dom aganie się anaio- 
gji ze strony wnioskodawców, jest tylko fraze­
sem . który nikogo, dbałego przei.twszystkiem 
o dobro n a r o d o w e ,  nie. zdoła przekonać. Je­
żeli p. Romanowie/., uzasadniając swój wniosek, 
przyznał się, iż usunął zeń dawny postulat

o kreow aniu trybunału  wyborczego, a usunął 
z tej przyczyny, iż takiego trybunału nigdzie na 
kontyngencie jeszcze nie ina, to  my nawzajem  
możemy z większą słusznością oświadczyć się 
przeciw piąlej kurji w Galicji d l a l e g o ,  że ona 
właśnie istnieje w Radzie państw a i okazała się 
n a w e t  La m dla nas szkodliwą.

Żaden z ludzi postępowych w zasadzi" nie 
potępi teorji o rozszerzt l.iu praw a wyborczego, 
o powszcebnem głosowaniu. Dem okratyzujące 
się społeczeństw o., w miar ę wzm agania się świa­
domości obywatelskiej wśród mas szerokich, 
musi ciążyć do coraz więksląjgo, do powsze­
chnego udziału obywateli w stanow ieniu o so­
lne. Ale stąd nie wynika jeszcze, iżby każda re ­
forma była w każdej chwili dobrą dla pewnego 
społeczeństwa. Przedwczesne reform y są szkodli- 
werrii więcej jeszcze, niż - - spóźnione, a w ka­
żdym razie jednych i drugich pierwszym wyni­
kiem jest zam ęt i anarenjii.

R eprezentacja nasza musi być przedewszyst- 
kiein n a r o d o w ą .  T en  postulat .góruje nad 
wszystkimi innymi. Gzy więc wnioskodawcy nie 
chcą widzieć, o ile narodow o uświadom ioną jest 
dzisiaj ta sfera społeczeństwa, której pragną dać 
do reki broń 3 0 -tu m andatów ? Gzy nie prze­
w idują, iż z kurji tej d z i s i a j  zam iast jednego 
Daszyńskiego i jednego Slojałowskiego, wejdzie 
do reprezentacji kraju 30 Daszyńskich i S toja- 
łowskich, którzy narodow y nasz dorobek rzucą 
na pastw ę in ternacjonału? Nie pojm ujem y, jak 
p. Rom anowicz, 1 członek lewicy, a zatem wy- 
znawęa solidarności Koła polskiego w W iedniu, 
mógł twierdzić w m otywach swego wniosku, iż 
wejście z ótej kurji do sejmu takich Daszyńskich 
w niczem nie zaszkodziłoby- n a r o d o w y m  in­
teresom  k ra ju !

T eorja o głosowaniu powszeclmein dobrą 
jest, ale dla społeczeństwa, w którem spraw a i 
przyszłość narodow a stanow ią suprem a lex  ka­
żdego obyw atela: u nas w dzisiejszych stosun­
kach znaczyłoby ono tyle, co cofnięcie przyszło­
ści naszej wstecz o lal pięćdziesiąt.

Szczerymi autonom istaim  byliśmy i jesteśm y, 
ale ponad wszelką autonom ią, m ając na widoku ! 
naszą przyszłość narodow ą i polityczną, uw a­
żamy sobie właśnie za obowiązek, bronić sam o­
rządu . n a r o d o w o g o s a m o r  z ą d u P  przed 
zamachem międzynarodówki, w której śmierć 
Polski.

Odczuwają to sumo niewątpliw ie także ci 
posłowie, którzy stoją bliżej sfer kurji piątej, 
aniżeli p. Rom anowicza, bo co jest dla sp ra­
wy znam iennem  — ńife od nich wyszedł nieibr? 
tunny  wniosek o głosowanie powszechne. Dla­
czego zaś wyszedł właśnie otl p. Rom anowicza, 
który przez tak długie lata niósł wysoko sztan­
dar n a i o d o w y, nie będziemy silili się zgady­
w ać: na to pytanie mógłby chyba dać odpo­
wiedź nieboszczyk Beust, który także przem a­
wiał czasami fu r  dje, Pressa, lub fu r  die Fenster 
heraus.

Tylko, że austrjacki mąż stanu nie igrał 
z ogniem tak, jak szukający punktu oparcia 
niektórzy politycy galicyjscy.

Hola, panowie Czesi!
Telegram y doniosły nam , iż na czwartko- 

wein posiedzeniu sejmu czeskiego toczyły się 
rozprawy nad  wnioskiem posła inłodoczeskiego 
dra S z a m a n k a ,  dom agającym  się zaprow a­
dzenia obowiązkowej nauki języka rosyjskiego we 
wszystkich szkołach średnii h w Czechach z cze­
skim językiem wykładowym. Dyskusja nad tym  
wnioskiem była obszerna i poruszyła .sprawy, 
które nas, Polaków, bliżej obchodzą i których 
milczeniem pom inąć nie możemy, chociażby dla­
tego, że dzis nasza reprezentacja w radzie pań­
stw a jest najgorętszą i najw ażniejszą sojuszni­
czką Czechów.

P. S z a m a n e k ,  czyniąc swój wniosek, 
p rzem ilcz" o głównym motywie, który skłonił 
go do w ystąpienia z tym projektem , a dowodził 
tylko, iż znajomość języka rosyjskiego potrzebną 
jest dla Czechów ze względów praktycznych.

przem ysłow y h i handlowych. W śród obstonek 
tylko, jak  dziewica wstydliwa, w spom niał o „o- 
gólno-narodow ych względach“.

Szczersi, niż on. byli inni mówcy młodo- 
czescy, a przedewszystkiem posłowie: S o k o l  i 
F o r z t ,  którzy w prost oświadczyli, że wniosek 
p. Szam anka dąży do ściślejszego połączenia 
Czechów z Rosjanam i i że — jak twierdził p. 
Forzt — „Czesi woln e państw a rosyjskiego sta ­
ra ją  śid .o  to  sam o tylko, o co Niemcy wobec 
Niemiec".

Ostatecznie nie można zm am ić niczego chęci 
czyjejś nauczania się jakiegoś języka ze wzglę- 
dów praktycznych. Dobrze jest umieć po n -  j  

syjsku, tak samo, jak przyda Elę niejednem u je­
żyk niemiecki, francuski, angielski, a nawet 
język dzikich Burjaiów. Czukczów' i Kampzada- 
lów, którego musieli uczyć się nasi posieleńey, 
lub uczeni, badający życic tych ludów. Każdy 
więc język przydać się może. W niosek p. Sza- 
m anka nie miał atoli tego telu na oku. Fraziasy 
jego o potrzebie języka rosyjskiego ze względów 
praktycznych, przemysłowych i handlowych, były 
nieszczere, bo konieczności takiej potrzeby na 
pewno nie uznaje, a na usta cisnęły mu się 
z pewnością zdania o wielkiej „m atiisztę" Rosji, 
ku której 7. utęsknieniem zw racają się oczy pe­
wnego odłamu Czechów - -  ale ze względów 
oportunistycznyeh, od wypowiedzenia tych zdań 
się powstrzymał. Lecz jakże opacznie frazes
0 potrzebie języka rosyjskiego ze względów han- 
dlowych brzmiał w ustach dra For/.ta, sekreta­
rza izby handlowej w Litoinyślu ! Zaręczyć m o­
żemy, że w urzędowaniu swojem nigdy uic od­
czul potrzeby języka rosyjskiego, a na każdym 
kroku posługiwać się musiał językiem ni< mie- 
ekim. francuskim, dngiolskim ild. Docóż więc 
wypowiadać frazesy, którym  życie praktyczne 
kłam zadaje, po co obwijać w bawełnę praw dę, 
czyż nie lepiej wyjawić:, że pp. Szumanek. Forzt i 
ięh przyjaciele tęsknią, do Rosji i chętnie znaleźliby 
się pod jej knutem  przepraszam y, berłem ? 
Każdy ma swój gust. Czechom widocznie, któ­
rzy tak długo jęczeli pod jarzm em  niemieckiem. 
wolność, k tórą sobie zdobyli, nie podoba się, 
jeśli chcą jej pozbyć się z tuk lekkieni sercem
1 dla odmiany dosta<- się pod jarzm o rosyjskie.' 
Lecz p iaw da p. Forzt powiedział, że „mówię 
dziś o rosyjskiem  jarzm ie i knucie, jest już rze­
czą dawno przestarzałą". W -ticzaeh p. Forzta 
widocznie Rosja jest państw em , w którem oby­
w atele m ają wieeej swobód, niż wolni Amery­
kanie.

- A cóz panu Forztowi odpowiedzą na to 
setki młodzieży, jęczące i ginące w cytadeli w ar­
szawskiej za to, że chciały szerzyć oświatę 
wśród ludu ; co mu na to odpowiedzą rodziny 
unitów, m ordow anych i prześladowanych za 
w ytrw anie przy Wierze o jców ; t o odpowiedzą 
kapłani katoliccy, internow ani po zapadłych ką­
tach caratu za to, iż śmieli rozbudzać dusże 
wieśniacza i nie dali się używać za narzędzie 
rusyfikacji: co powiedzą rodziny urzędnicze pol­
skie, pozbaw ione chleba jedynie pi^ez to. że 
głowy rodzin są P o lak am i: co 11111 odpowiedzą 
Finlandczycy, którzy teraz również zaczynają 
kosztować wolności rosyjskiej ?

Uśmiecha się p. Forztowi ta wolność! Mo­
że chqe ją  bliżej poznać nie z ust polskim , tu 
niech przystąpi w sejmie do ł w dziennikarskich 
i zapyta o nie siedzącego tam  dziennikarza cze­
skiego Jarosław a Rozwodę, a on, który zakoszto­
wał tej wolności, opowie mu o niej, opowie o 
śledztwach, kijach, kazam atach ild.

P p . Szam anek, Adamek, Sokol i Forzl i jak 
się oni tam jeszcze* nazywają zapom inają wido­
cznie w swem zaślepieniu carotilskiem. że w radzie 
państw a sojusznikam i ich jest stronnictw o, którego 
członkowie należą do narodu, od wieku z górą 
przez Rosję ciemiężonego, do narodu, dla którego 
Moskal i ty ran  są synonimami. Zapewniają ci 

i  panowie, że chcąc mieć szczerych sojuszników, 
n iem ożna krwawić ich rany niezagojonej, obrażać 
ich uczuć, bo te stoją, ponad wszystkie uczucia.

Niechże ci panow ie pam iętają, że jesi pewna 
grtinica. Polacy będą sojusznikami Gzocbów i

pójdą wszędzie z nimi i w ich obronie, ale poty 
tylko, póki oni walczyć będą o swe praw a, o 
swe sianowiskio wśród ludów Auslrji, o uwol­
nienie z pod liegemonji i ucisku niem ieckiego; 
a 1 e n i g d y n i e  z n a j  d ą P o l a k  ó w o i) o k 
s ie b i e 111 o s k a I o f i I e.

N iech  lo  so b ie  Czesi z a p a m ię ta j ą !

„Calumuiare audacter...**
L w ó w  7 kwietnia.

To hasło życiowe zawodowych uszczarców, 
--  tak dobre dla nich dzisiaj u schyłku 19 wie­
ku. jak uiein było w czasach rozpu. ty i upadku 
starej Romy. pow inno zdobić tłustem i gło­
skami pierwszą slronicą osławionego organu 
hankruluw  moralnych i politycznych z „Domu 
naftowego..." R eputację taktyki oszczerstwa i 
soiistei ii przewrotnej, zdobyło sobie to pismo od 
samego początku swego szkodliwego dla kraju 
żyw ota, a zdobyło ją r z e c z n i c l w e m p o l i ­
t y k i  w u. W i e d n i u ,  djainetralnie s p r z e ­
c z n e j  z interesam i i wolą kraju. W szystkimi 
dozwolonymi i niedozwolonymi środkam i parło 
naszą reprezentację p arlam en tarną  do sojuszu 
z Niemcami, do haniebnej zdrady sprzym ierzeń­
ców z piawicy. do zniosławienia na długie dzie­
siątki lat polskiego charakteru  narodowego. Kil- 
koletnie te zabiegi spełzły na niczem — prze- 
lnagnjąca większość Koła polskiego ze wstrętem  
odwióciła się od germ anofilów. Z jakiem  takiem 
ustaleniem się stosunków  politycznych nad D u­
najem , z chwilą zwłaszcza odroczenia rady p ań ­
stw a. brakło oczywiście i politykom „Słowa" 
aktualnego m aierjału do krw iej roboty. Miel iż zgmi - 
śnieć w bezczynności, mieli odwyknąć od strze­
lania z za płota. od rzem ienia systematycznego 
osobisUfąpi. któęe z tvtulu długoletnich zasług 
swoich dla kraju, zdobyły sobie przewodnie sta ­
nowisko w społeczeństwie, powagę, szacunek 
u swego ogółu?

F.kwilibrystykn — czy ta pospolita, cyrko­
wa, czy pojm ow ana w utartej przenośni, jako 
gibkość i zręczność we w ładaniu piórem  dzien- 
nikarskiem . wymaga nieodzownie ćw kzenia. jeśli 
nie ma się zupełnie zatracie Snąć wie o teni 
dobrze .S łow o Dolskie" i dlatego od chwili, gdy 
przestało, z tw ardej konieczności, czernić wię­
kszość naszej reprezentacji w W iedniu, skorzy­
stało z pierwszej okazji w yborów  posła do sejmu 
po ś. p. Smolce, aby swoją taktykę zohydzania 
i oszczerstw, w całej pełni zastosować do spraw , 
że się tak wyrazimy, domowych. Jak taranem , 
walono artykułam i dzień po dniu w ogól wy­
borców lwowskich, w obronie zuchwałej kandy­
datury  socjalisty, a gdy się spostrzeżono, że je ­
dnak w tej apologj: p. Daszyńskiego zapędzono 
się zbyt daleko — b o  w s a m  ś r o d e k  o b o z u ,  
w r o g i e g o  c a ł e j  p r z e s z ł o ś c i  i p r z y s z ł o ­
ś c i  n a r o d u  — usiłowano wycofać się z m a­
tni frazesami o jakiem ś przyszłościowem, .n a ro -  
dowem stronnictw ie radykalnem ". Radykalizm, 
to jeszcze nie socjalizm, to  nie negowanie głó­
wnych podstaw naszego życia narodowego, więc 
t a k i m  r a d y k a l i z m e m  będzie można zapewne 
udobruchać coraz głośniej zżymające się na ja - 
w n ą  p r o p a g a n d ę  s o c j a l i z m u  zastępy czy­
telników .S łow a". Takie niezawodnie rozległo 
się hasło bojowe w śród redaktorów' tego pisma 
i rozpoczęło... r a d y . k a i n e  o b r z u c a n i e  b io ­
te m  l w o w s k i e g o  m i e s z c z a ń s t w a !

1 rozpoczęło się system atyczne, a coraz zja- 
Hliwsze napadanie na ten liczni i poważny od­
łam l u d n o ś c i  stołecznej: w yszydzano tych m ie­
szczan od czuba do piętV| to znowu zarzucano 
im o gó  i n i k o w o pryw atę w żveiu publicznem. 

^sęrwili.an. b a h u iw e l zbrodnicze, karygodne nad­
używanie mandatów' radzieckich, skarbca gm in­
nego i Ul Konkretnych wypadków oczywiście nie 
przytoczono, bo ich nie było. Do zresztą za 
oszczerstwo, rzucone na j e d n o s t k ę ,  z w y ­
m i e n i e n i e m  n a z w i s k a ,  można narazić się 
na więzienie, lub... kije! Stosownie do tego, co 
sobie zaatakow any obierze... Za to sypia się ze 
szpalt „Siowa", jak z wora. polne stylowego 
baroka i indygnacji obłudnej artykuły o wrze-

komej „depraw acji" mieszczan lwowskich, o teni 
jak się tuczą krwawo zapracow anym  groszem — 
oczywiście „robotnika" — składanym  do gm innej 
kasy, jak  są kauczukową piłką w rękach klery- 
kalno-rzadow ej „kliki", jak zatracili w sobie po ­
czucie godności, honoru, uczciwości itd. itd. Gdy 
wresziit wyczerpał się zasób inwektyw ogólni­
kowych tej kalogorji. wystąpiło „Słowo" z za­
rzutem . że ten lub ów mieszczanin — risum  
t e n e a t i s - -  pożycza w bankach pieniądze i 
w ten sposób zastawna w tych instytucjach, lub 
sprzedaje, cały swój zasób cnót obyw atelskich! 
Zarzut b u . sform ułowany z równie „uczciwą" 
tendencją i „dobrą w iarą", jak wszystkie p o ­
przednie. mógłby pobudzić do spazmatycznego 
śmiechu, gdyby nie był now ą form ą rozmyślne­
go oszczerstwa, którego celem wyraźnym jest 
chęć s t e r o r y z o w a n i a  niewygodnych, albo 
znienawidzonych przez to pism o osobistości...

Nie jest przecież dla nikogo tajnem , że 
wśród lwowskiego m ieszczaństwa nie ma nie­
stety  nietylko miljonerów, ale nawet ludzi 
średnio bogatych. Wszyscy oni są — rzec 
m ożna — na dorobku, a mieszczanin, który 
mógłby spocząć na laurach skrom nej fortunki, 
dajm y na to lOU.OOO zł., należy we Lwowie do 
rzęau tz. białych kruków. Otóż pom ijając fakt 
notoryczny, że na całym świacie najbogatsi na­
wet przedsiębiorcy i kupcy posługują się kredy­
tem bankowym i na%vet na tej drodze przyczy­
niają się pośredn.o do rozwoju ekonomicznego 
w danem  społeczeństwie, zapytujem y, czyż m o­
żna serjo — oczywiście z dobrą w iarą, a bez 
chytrego cynizmu — ciskać na przem ysłowca 
lub kupca kamieniem potępienia, odsądzać go 
od czci i wiary, robić zeń lokaja dyrektorów  
bankowych za to, że on. będąc m niej zam o­
żnym, z prostej konieczności ucieka się nieje- 
dnokroinie do kredytu bankow ego?

Nie! Na takie inkrym inacje niepodobna 
naw et się oburzać, tern m niej z niemi pow a­
żnie polemizować. Można jedno tylko odpowie­
dzieć: Calutuniare audacier...

V  sprawie emigracji ludu.
II. A n k ie ta . bukowińska, rozpatrzywszy się 

w przyczynach emigracji, które określiłem w po­
przednim  artykule, zajęła się ną posiedzeniu na- 
stępnem  spraw ą, k tórą uznano za najbardziej 
nagłą, a to :  kredytem  dla włościan. W  tym 
kierunku powzięto cały szereg uchwał, których 
w ykonanie zalecono rządowi. Nie wszystkie 
z tych uchwał nazwać można szczęśliwemi, to 
też rzeczą rządu będzie, rozróżnić, co w  nich 
jest z dobra ogólnego, a co wyszło 7. intencyj 
pewnych kotei yj, czy też spekulacyj, jakich, nie­
stety, nie brak w każdej, naw et najpiękniejszej 
akcji publicznej.

Przedewszystkiem tedy zwróciła ankieta 
uwagę rządu na szkodliwą działalność licznych 
tow arzystw  i kas zaliczkowych, jakie pod u ta rtą  
nazwą Vorschuss-Spar- i Credit■ F ere inów  m nożą 
się coraz więcej po miasteczkach. W  m iejsco­
wości. liczącej zaledwie parę tysięcy ludności, 
spotyka się dwa i trzy takie „Ranki", a robią 
one świetne interesy, operując praw ie wyłącznie 
między okolicznymi chłopaim. Działalności ich 
nikt z reguły nie nadzoruje, a działalność to 
lichwiarska w całem znaczeniu słowa. Gdzie nie 
operują one bezpośrednio, tam  u łatw iają opera- 
M  pryvratnym  lichwiarzom, dostarczając im 
funduszów. Są to prawdziwe pająki ludu, do­
brze znane ogołowi zarówno na Bukowinie, jak  
i w Galicji.

Z powyższej kwestji wyłoniła się dyskusja 
na tem at powołania do życul krajowej in sty tu ­
cji finansowej, klóraby wyłącznie włościanom 
dostarczała taniego kredytu. Że jednak  zam iar 
taki nie łatwo da się urzeczywistnić wobec dzi­
siejszych trudnych stosunków  finansow ych, przeto 
ankieta zaleciła rządowi, ażeby na razie wszedł 
w rokowania z jednym  z istniejących już b an ­
ków. celem skierow ania działalności tegoż we 
wskazanym wyżej kierunku.

Ankieta zapoznała tu ta j różnicę, jaka za-
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Z M I E R Z C H .
PO W IE ŚĆ  

S t e f a n a .  K r z y w o s z e w s k i e g o .

Kowalewicz rzekł:
— sm  iesz się pan, bo poczta podpisana i 

pan  Augusf może wyjść1.
Gęsinowski kieszonkowym grzebyki* 111 przy- 

ozesywał rzadkie na skroniach włosy.
— Już idę...
1 rzuciwszy, okiem w małe lusterko, pow a­

żnym Itrokjeiń poszedł przez kantor do gabine­
tu : Szenera. Meszke i Kowalewicz powiedli za 

' nim  wzrokiem,, uśm iechając się do siebie zna­
cząco. Wszyscy, młodzi urzędnicy wiedzie)1 tak- 
że, o co chodzi i gdy Gęsinowski przechodził 
przez salę, w .ślad zą nim kizyźowały się spoj­
rzenia i uśmiechy. On nie zwracał na i o uw a­
gi, zapukał do drzwi — i zniknął.

W sali pow stał szmer rozniuw, tu i ówdzie 
ozwały się głośne ,śmiechy. Meszke, przestrze­
gający pilnie porządku, obruszył sięf S tanął we 
drzwiach i rzekł su ro w o :

—- Cóż tu. rekreacja ? W domu będą się 
panow ie baw ili!

Szener siedział w fotelu, przechylony w tył 
i dum ał. W łaściwie nie miał już nic do rolio- 
fv w kantorze, do domu jednak nie było mu 
spieszno. Od dwóch przeszło miesięcy, od pa­
miętnego wieczoru u Ghomieckich, znajdował

się bez przerw y w stanie zupełnej apatji. Nie 
zajm owało go nic, żył z dnia. na dzień.

Od czasu owego listu niu widział pani W rr- 
linden. .\a, razie spodziewał się, że otrzyma 
odpowiedź, że będzie chciała zobaczyć się z nim , 
Iłómaczyć. W cale n ie ! Próżno szukał codzien­
nie. na biurku dobrze znanej podłużnej koper­
ty ; pani M arja nie daw ała znaku życia. Z po­
czątku myślał, że może w yjechała : posłał do­
wiedzieć,,śię — była w W arszawie, prowadziła 
życie takie sam e, jak dawniej. On te g o  zrozu­
mieć nie mógł: rv jego życiu zusz.Ja taka ogro­
m na zm iana...

1 niby głęboko wbity w głowę ćwiek, prze­
śladowała go n ieustannie m ysi: „co ona sądzi
0 tein wszystkiem, co Ssią w jej duszy działo, 
gdy otrzymała .jegę lis!?..."

Mówił sobie z goryczą: „rzuciła list prciz
1 poszła na schadzkę z Tarkiewiczem !“ Lecz za 
chwilę odpowiedź ta nie w ystarczała mu i m ę­
czył się znowu tomi śam cm i pytaniam i.

Czasem brały go wątpliwości. A jeżeli on 
się mylił, jeżeli ją  niesłusznie obraził? Tarkie-ł 
wicz mógł się chełpić tylko! Chwytał się lej 
i»yśli.|próboivał ją  uzasadnić i wątek rwał mu się 
prędkó. Doznawał wówczas lego samego Dniu. 
jak kiedy dowiedział się o szczęściu Tarkie- 
wicza.

Co ona m yśli? Dlaczego tak zniknęła-?
Naw el zdaleka nie spoi kał jej ani razu. 

Częstokroć siadał w  dorożkę i kazał się wieźć 
przez ulicę, na której mieszkała. Liczył, że nio- 
że ją  zobaczy. Raz, zupełnie zrozpaczony, przez 
godzinę jeździł tak około jej m ieszkania, ku zdzi­

wieniu dorożkarza, który go brał za w arjata . 
Widziid spuszczoną w ciuńskini buduarze role- 
lę* — ot i wszystko.

Zobojętniał na wszystko, co nie było jego 
cierp ien iem ; mimo. że siadywał całymi dniam i 
w kantorze, nie hył w stanie zająć sio żywiej 
interesam i. A położenie staw ało się znowu gro- 
źnem. Piętnaście tysięcy rubli panny Zofji w sią­
knęły niepostrzeżenie i śladu już po nich nie 
zostało. B ankructw o Żerańskiego zjadło niemal 
połowę tej sum y; Vogel nie chciał przyjmować 
do dyskonta świeżo prolongowanych weksli i 
trzeba było wciąż daw ne wykupywać. Nawet 
< ihoiniecki, uprzedzony przez teścia, nie miał chę­
ci pośredniczyć i, gdy Szener przychodził do 
biura, wykręcał się m l wszelkiej rozmoci y o in­
teresach. Najbliższa przyszłość rysowała się cie­
mno, Szener lednak mało o tern myślał. Miał 
duszę nadto rozdrażnioną i znękaną.

Gęsinowski ułożył sobie naprzód przem ó­
wienie, gdy jednak wszedł do gabinetu, spoj­
rzał na pochm urne czoło Szenera. sm utne oczy 
1 ściśnięte wargi, zmięszał się i zapom niał p r/y - 
gotowanycli frazesów.

Szener spytał uprzejm ie:
— Gzem panu mogę służyć, panie Cosi- 

nowski ?
Ten, nie s ilą c '^ ię  już wcale na wymowę, 

odpow iedział:
— Przyszedłem w ła^niE panu powiedzieć, 

że... że się żenię.
Szener nie umiał ukryć zdziw ienia; rozu­

miejąc zaś, iż zanosi się na dłuzszą rozmowę, 
wskazał kasjerowi krzesło.

— Zeni się pan?
- -  Dana to dziwi zapewne, uśm iechnął sic 

Gęsinowski. — Taki etary dziad.. Ale to cała 
historja... Zresztą, lepiej późno, niż nigdy. Do­
znawałem w ciągu długich lal od puna tyle ży­
czliwości. że uważałem sobie1 za obowiązek po­
wiadomić...

— Bardzo panu  dziękuję za to zaufanie — 
odpowiedział Szener.

Vf yciągnął do Gęsinowski ego rękę i uści­
skał serdecznie jego dłoń.

— Niech pan przyjm ie moje najlepsze ży­
czenia. Doprawdy, bardzo cie cieszę... Na we­
sele pan mię zaprosi?

— N aturalnie, będzie to  dla nas zaszczyt...
— 1 kiedyż ślub ?
— Czekam jeszcze na parę papierów . Ale 

m ają nadejść za parę tygodni. Więc myślę wcze­
sną wiosną, tak... w początku m aja. Bo moja 
żona jest rozwódką?...

— Rozwmdką?...
— Tak proszę pana. To cała historja...
— Niechże pan opowie, jeśli to nie ta je­

mnica. Dojmuje pan. że rnom pytaniem  kieruje 
n ie  pusta ciekar ość. ale przyjaźń.

— Ja wiem pochwycił gorąco Cęsino- 
wski - -  my wszyscy wiemy, żc w panu mamy 
nietylko dobrego zwierzchnika, ale i przyjaciela.

j Jeśli to pana nie znudzi, z przyjem nością. Ho 
; to ja, preszę pana. ziiarn m oją narzeczoną od 

dwudziestu lat... m łudzinlką panienką. Już w te­
dy bardzo ją... bardzo mi Mę podobała, ale by- 

; łem nieśmiały, nie miałem żadnej pozycji, ona 
zaś była ubogą. Trafił ste jej m łody urzędnik,

mówili, że ma przed sobą znaczną przyszłość. 
Wyszła za niego. I była bardzo nieszczęśliwa. 
To był niedobry człowiek, proszę pana, nie m y­
ślał o dom u, pił... i Jeszcze gorzej...

Tak było źle. że po dziesięciu latach m u­
siała się wyprowadzić od niego.

— W yprowadzić ?...
— Nie można było zostać. Zabrała synka 

i w jednej sukni uciekła do ciotki. Ale tam  by­
ła bieda. Na szczęście, dostała posadę dam y 
klasow ej; dziecko zostawiła u krewnych...

— Dawnoż to było?
— Ośm lat temu.
— Dlaczegóż pan wtedy się nie zdecy­

dował ?
— Owszem, proszę pana, ja się zdecydo­

wałem . Tylko, że żyłem podówczas jak panicz: 
oszczędności nie miałem praw ie żadnych, a tu 
trzeba było prowadzić: spraw ę o unieważnienie 
małżeństwa. W ięc musiałem zebrać troi hę pie­
niędzy. A potem , proces długo trw a, to  nie ła ­
twa rzecz. Już kilka razy zdawało nam  się, że 
nic 7 tego. Lecz nie traciliśmy otuchy i teraz 
wreszcie Dan Bóg pobłogosławił.

-  Dlaczegóż pan  mi wcześniej nie pow ie­
dział. Byłbym panu chętnie pomógł.

— Ona prosiła, żeby nikomu nie mówić, 
m usiaKm zachować tajem nicę, inaczej zarazby 
ją  wzięli na języki. Gotowiby powiedzieć, że na 
starość chcemy upraw nić jakieś niedozwolone 
związku mogła była stracić posadę. W ięc na­
wet widywaliśmy się badzo rzadko. Zresztą, 
czy ja  śmiałem nudzić pana mojemi p ryw atne- 
mi spraw am i!... (Ciąg dalsey  »iasU&if.

Obszerna broszurę 
o Truskawcu 

wyseła na żądanie 
Zarząd

W pierwszym J  trzecim sezonie o BO procent taniej.
leczy z nadzwyczajnym  skutki* m reum atyzm , podagrę, 
o ty łość, churuby nerkow e i pęcherza, astm ę, echias, 

choroby kobiece, choroby serr- wu i żołądkow e

f f  p i c i  W B / j j u i  1  L i / i r t l i l l  S r Z i l J U i r

W  TRUSKAWCU
Lekarzr ordynujący:

R adca d r. Plecb.
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Dr. Krxyianov>ski.
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chodzi w akcji krajowej instytucji ratunkow ej, 
a w operacji banku pryw atnego, który zawsze 
najwyższy zysk będzie miał na oku. Nic też 
dziwnego, że natychm iast znalazł się bank taki 
i już ofiarow ał rządowi swe usługi. Jest nim 
Bukowiński Zakład kredytowy ziemski, instytu­
cja, istniejąca na akcjach osób pryw atnych, 
a operująca już dzisiaj przeważnie pomiędzy 
ludem , niestety, nie z ludu tego korzyścią. 
W spom niany Zakład ofiaruje się dostarczać 
chłopom kredytu hipotecznego na fi. a naw et 
na 5 procent, byle tylko przyznano m u praw o 
egzekucji politycznej. Kto pam ięta tego rodzaju 
uprzywilejowany Galicyjski Zakład kredytowy 
włościański, łatw o przewidzi, ezem skończyłaby 
się ta  pomoc nowego Banku rustykalnego na 
Bukowinie.

To też o wiele racjonalniejszą wydaje mi 
się dalsza uchw ała ankiety, zachęcająca rząd do 
popierania już istniejących i zakładania nowych 
kas raifeisenowskich po wsiach. Na ten  cel an ­
kieta dom aga sie w ydatnej subwencji z fundu­
szów państw ow yi ii. a kto wie, czy takie kasy 
nie zastąpiłyby w zupełności działania projekto­
wanego wyżej banku.

Do m niej udałych, a trudnych do pogodze­
nia z obowiązującemi ustaw am i, trzeba zaliczyć 
uchwałę, zalecającą rządowi, ażeby się zastano­
wił nad praw em  wyjątkowem , któreby ograni­
czyło wieśniakom swobodę podpisyw ania weksli.

Na tern wyczerpano spraw ę kredytu.
Jest to jednak  dopiero cząstka tej pracy, 

jaka  czeka członków ankiety na posiedzeniach 
dalszych. K redyt jest już następstw em  złego 
stanu rzeczy i pierwszem zadaniem  kraju jest, 
dążyć do takiego uregulowania stosunków, ażeby 
ów kredyt, o ile możliwe, stał się zbytecznym. 
T rzeba ludności rolniczej zapewnić posiadanie 
ziemi, trzeba w ydatność tej ziemi podnieść, 
trzeba rękom roboczym zapewnie zarobek, je - 
tlnem słowem, wytworzyć dobrobyt taki, iżby 
mógł podołać obowiązkom  wobec państw a 
i kraju  bez uciekania się do kredytu. Państw o, 
łożąc na cel taki, lokuje tylko kapitał, który mu- 
sowity odda procent.

Na ten  tem at nie brak w łonie ankiety ' 
projektów', a jeden z nich, poruszony przez 
radcę Ferdynanda M a y e r a ,  dyrektora ezernio- 
wieckiej tilji galic. Banku hipotecznego, a człon­
ka ankiety, zasługuje zwłaszcza na głębszą roz­
wagę, chociażby z powodu, iż szersze ogarnia 
horyzonty.

W nioskodawca zwraca uwagę na fakt, iż 
em igracja pew nej liczby osob z danej m iejsco­
wości w niezem nie zmienia opłakanej sytuacji 
pozostałych mieszkańców, którym  tak sam o cia­
sno, jak  przedtem . Dzieje się to z przyczyny, iż 
od em igrantów  ziemia nie przechodzi w posia­
danie pozostałych włościan, bo ci nie m ają jej 
za co odkupić, ale do rąk ludzi obcych, do rąk 

, spekulantów  żydowskich, dotychczas zgoła nie 
trudniących się rolnictwem . Ghce więc p. Mayer, 
ażeby w pierwszym  rzędzie s tarano  się o zape­
wnienie opuszczonych gruntów  dla ludności po­
zostałej. a dziać się to może iylko przy pomocy 
specjalnej instytucji rządowej, czy krajowej, 
która nabyw ałaby gospodarstw a wychodźców 
i oddaw ała chłopom na drobne, bezprocentowe 
spłaty ra ta lne. Taż sam a instytucja m iałaby 
zajm ować się parcelacją wystawionych na sprze­
daż wielkich m ajątków  i osadzaniem na nich 
ludu wiejskiego, ułatw iając mu kupno bezpro- 
centowem i pożyczkami.

Poniew aż dalej, g r.-or. fundusz religijny na 
Bukowinie posiada ogrom ne przestrzenie ziemi, 
której — po wycięciu z niej lasów — wcale 
nie użytkowuje, przeto dom aga się wnioskodawca, 
ażeby obszary te oddaw ano włościanom w for­
mie dzierżawy.

Z drugiej strony, jako niezbędny w arunek, 
stwierdza projekt p. Mayera potrzebę w ydatnej 
pomocy rządowej dla podniesienia przemysłu 
rolniczego, kopalnianego i fabrycznego, w czem 
zwłaszcza m ajątek funduszu religijnego mógłby 
i powinien stać się pomocnym.

I jeszcze jedno źródło zarobku wskazuje 
ludowi wnioskodawca. Oto dotychczas praw o 
propinacji byw a wydzierżawianem na cale okręgi 
kapitalistom , którzy ciągną stąd ogrom ne zyski, 
a na te dochody składa się lud wiejski. Zam iast 
okręgami, można — zdaniem p. Mayera — wy­
dzierżawiać praw o propinacyjne siołami i gm i­
nam i, a wydzierżawiać chłopom. W  len sposób 
tysiące rodzin znalazłyby sposób do życia 
i uczciwy zarobek.

W szystkie te jednak  zam iary nie dadzą się 
uskutecznić bez wybitnego, a energicznego w spół­
działania ze strony  rządu: zwłaszcza, co do ku­
pna gruntów  i pareelacyj, bez znacznej subw en­
cji rządowej nic się nie da uczynić. Czy jednak 
rząd zechce uwierzyć, iż od tej chwilowej po­
mocy, od tej akcji inwestycyjnej, zawisły do­
chody państw a na całą przyszłość? — Ó tern 
pouczą nas dalsze losy uchwał ankiety, o której 
następnych obradach nie zaniedbam y inform o­
wać czytelników. K . Kołakowski.

Prus o Galicji.
IV. Cytaty te w yjaśn iają : dlaczego — jak 

mówił „Kraj" — w ybory w Bochni i we Lwowie 
„zaskoczyły opinię zupełnie niespodziewanie* i 
dlaczego „m asy ludowe zostały opętane przez 
agitację nie m ającą, zdaw ałoby się, żadnego m o­
ralnego gruntu  pod sobą*. Dlatego, że inteli­
gencja odsunęła się od mas ludowych, nie dbała 
o nie, nie rozum iała ich potrzeb ani ducha 
czasu.

W jaki sposób jeszcze przed dwoma laty 
mówiono o tych kwestjach. ob jaśniają słowa 
łir. St. Tarnowskiego :

„Związek chłopski pisze, że ktoś lud tum a­
nił i popchnął go do złego (do zaburzeń an ty­
żydowskich. P . A.), ale, że jest coś (zapewne 
bieda i ciem nota. P . A.), co tem u komuś u ła­
twiło jego niecną robotę. Na tej drodze — mówi 
dalej hr. Tarnow ski — może dojdziemy na­
reszcie do porozum ienia i wspólnego działania. 
Niech się lud strzeże od kłosia , a wtedy bę­
dziemy mogli razem o to się starać, nad tern 
pracow ać, żeby coś zmienić i poprawić*.

Cóż to za tragiczna sy tu a c ja ! Najznakomitszy 
przedstawiciel opinji i partji rządzącej Galicją, 
jest gotów  dopiero wówczas pracow ać nad usu­
nięciem złego w społeczeństwie, gdy lud zerwie 
7. agitatoram i, z przeciwnikam i konserw atyzm u. 
Ależ to już będzie zapóźno, to już jest bodaj 
czy nie zapóźno.

Dzisiejszy „konserwatywny* nastrój galicyj­
skiej opinji publicznej, w którym  polityka sko­

jarzyła się z poezją, a tak zw ana „tradycja* 
d o d a jm y : szlachecka, zasiania ludziom oczy na 
zagadnienia teraźniejszości i przyszłości, nastrój 
ten — w fatalny sposób oddziaływa na młodzież.

W ieczorki na cześć poetów, agitacje przed­
wyborcze, pom niki, budow a nowych teatrów , 
pojawienie się jakiejś dziwacznej szkoły lite­
rackiej, oto, co zajm uje młodzież, z której m ają 
kiedyś wyrosnąć lekarze dzisiejszych chorób!...

Galicja potrzebuje ogromnych ulepszeń eko­
nomicznych, ducha odkryć i wynalazków, spo­
tęgowanej pracy, rozbudzenia zdolności przem y­
słowych i handlowych, uczuć dem okratycznych. 
Tymczasem — gdzież są „wieczorki*, na których 
zasiewanoby w młodych um ysłach ciekawość 
i zamiłowanie do podobnych kwestyj?...

Dzięki temu młodzież w wieku wczesnym 
wstydzi się szkoły realnej, a w śród nieco starszych, 
między m ocną czarną kawą i koniakiem, można 
niekiedy słyszeć utyskiwania :

— Co za nieszczęście, nie jestem  jeszcze 
dosyć blady !...

— A ja jeszcze nie pluję krwią !...
Oto są prawdziwe „luny pożaru*, oto są 

„krwawe odblaski, rzeczywistego niebezpieczeń­
stw a. Daszyński i Stojałowski, jako jednostki, 
prędzej lub później zejdą z w idow ni; ale nędza 
ludu, ale brak przemysłu, aie młodzież wycho­
wywana w sposób straszliwie niepraktyczny — 
zostaną i będą przez dziesiątki lat. oddziaływać 
na losy kraju.

Utrapienia premiera włoskiego.
Po szeregu dni krytycznych, burzliwych, 

gorących, pałac parlam entu  włoskiego na Mon­
te Citorio pogrążył się w ciszy. Jak wiadomo, 
w d. 3 hm. izba włosKa, przyjąwszy en kloc 
zm ianę regulam inu izbowego, — jak tego rząd 
się domagał, — odroczyła się do 15 m aja br. 
Zaczyna tedy oddychać prezydent gabinetu , jen. 
P  e 11 o u x, który miał w ostatnich czasach isto­
tnie tw ardy orzech do zgryzienia. Z jednej stro­
ny nacierały nań żywioły radykalne, urzą­
dzając skandaliczną obstrukcję w guście spółki 
„W olf-Schoenerer* we W iedniu, z drugiej um iar­
kow ana tz. konstytucyjna opozycja na lewi­
cy, składająca się. pomiędzy innymi, z takich 
wybitnych osobistości jak eksprem jerowie i eks- 
m inistrow ie: R udini. Giollitli, Zanardelli, Luz- 
zatti — w sposób, co praw da, dość przyzwoity, 
nie mniej jednak dotkliwy — zatruw ała ”mu ży­
wot i mąciła spokój. Kamieniom obrazy tej 
właściwej, burdy i aw antury  w yprawiającej ob­
strukcji, liczącej około 50 głów rozwichrzonych, 
a wytykającej sobie, jako cel swej walki „ba­
gatelę*. jak z m i a n a  f o r m y  r z i f d u .  a w 
której szeregach republikanie idą ręka w rękę ze 
socjalistami, było przedłożenie rzeczone w sp ra­
wie zmiany regulam inu izby, który swym zbyt­
kiem ducha swobody i tolerancji doprowadzał 
łatw o każdej chwili do anarchji w parlam en­
cie i z prezydenta izby robił „m alow aną figu­
rę*, bez jakiejkolwiek władzy. Nic przeto dzi­
wnego, że na widok projektu ustawy, m ającej 
ukrócić samowolę rozwydrzonych jednostek, ich 
wściekłość zwróciła się także przeciw prezyden­
towi izby, panu  G o I o m b o, który dzięki swemu 
rzadkiemu taktow i politycznemu i ojcowskiej — 
rzecz można — pobłażliwości, zażywał do tej 
pory powszechnego szacunku i posłuchu Tym 
razem jednak  i jego nie oszczędziła obstrukcja.

Na pam iętnem  posiedzeniu u  d. 30 m arca 
obsypała go obelgami, jak „fałszerz*, „oszust*, 
„czoło miedziane*, „eskam otei* i wreszcie for­
m alnie zmusiła go do opuszczenia fotelu pre- 
zydjalnego. Golombo, człowiek, jak  kryształ czy­
sty, z wysokiein pojęciem o honorze i obowiąz­
kach obywatelskich, z najwyższem zaparciem 
spełnia! trudny  w takich w arunkach urząd m ar­
szałka izby, wszelakoż ta  scena skandaliczna 
wyczerpała i jego świętą cierpliwość. W ygnany 
7. izby przez aw anturników , w tej chwili zgłosił 
swoją dymisję. — z czego oczywiście nowa tru ­
dność, nowa zgryzota pow stała dla prezydenta 
gabinetu. W ybór nowego prezydenta zszedł się 
tedy na jeden dzień — 3 kwietnia — z gloso­
waniem  nad  projektem  regulam inow ym . Jak 
było do przewidzenia, Golombo został olbrzymią 
większością ponow nie wybrany, przyczem po­
mimo szalonych wybryków obstrukcji, projekt 
rządowy o zmianie regulam inu bez dyskusji 
przyjęto. Ustawa ta składa w ręce m arszałka 
dość szerokie prerogatyw y przeciw aw an tu rn i­
kom parlam entarnym  wszelakiej barw y i jest 
nadzieja, iż parlam ent włoski nie prędko znów 
stanie się widownią podobnych burd  karcze­
m nych, jak to się działo w ostatnich dniach 
m arca.

Na tego rodzaju „ostre* objaw y epideniji 
obstrukcyjuej znalazło się tedy w Rzymie lekar­
stwo, które niezawodnie też skutkować będzie. 
Lecz tem sam em  nie zapew niono jeszcze rzą­
dom jenerała  P e l l o u x  ni spokojnego, ni dłuż­
szego żywota. Lewica konstytucyjna, względnie 
jej przewódcy, wymienieni powyżej eksm inistro- 
wie, tęsknią już zbyt gorąco d o  w ł a d z y ,  ażeby 
„dla pięknych oczu* teraźniejszego prem iera 
mieli bodaj na dłuższy przeciąg czasu kazać 
um ilknąć swemu spragnieniu... pottfelów . Więc 
w granicach, dozwolonych postanow ieniam i zre­
form owanego regulam inu, będą bacznie czyhać 
na każdą sposobnosć, aby poczciwemu jen. 
PellouK, nie dość doświadczonemu w sztuce, wo­
jow ania fortelami dyplomatycznymi, rzucać głazy, 
kłopotów pod nogi, aż w końcu go znudzą, 
znużą, do jakiejś niedorzeczności tz. fa u x  pas  
doprow adzą i... obalą. Konkluzja przeto, pornimo 
tego ostatniego jego zwycięstwa, wysoce p ra ­
wdopodobna., że dzisiejszy prem ier włoski nie 
długo jeszcze będzie sternikiem  zjednoczonej 
Italji. Na każdy sposób przynajm niej święta 
w ielkanocne będzie miał spokojne.

Przegląd polityczny.
Bułgarski prezydent gabinetu, P a n e o y ,  

wynurzył się tymi dniam i przed koresponden­
tem paryskiego „Eclair* na tem at obecnej sy­
tuacji w księstwie, m niej więcej w tych słowach : 
Posądza nas zagranicą, żc chcemy proklam ow ać 
n i e p o d l e g ł o ś ć  B u'l g a r  j i i o d s t ą p i ć  R o ­
s j i  B u r g a s .  J jedno i drugie jest z palca wys­
sane (?!) Przedewszystkiem nie nadeszła jeszcze 
chwila do urzeczywistnienia naszego narodow e­
go ideału, do odzyskania zupełnej niepodległo­
ści. Dalej ta  zwierzchniczość sułtana, istniejąca 
w gruncie rzeczy tylko na papierze, nietylko,' że 
nie przynosi nam  żadnej szkody, lecz owszem 
naw et oddaje pewne usługi, a mianowie tę, iż

możemy z jakim ś skutkiem działać u W . P o rty  
na rzecz naszych rodaków m a c e d o ń s k i c h .

O ile dotyczy odstąpienia Rosji portu w 
Burgas, to faktem je s t notorycznym , żc w c z a ­
s i e  p o k o j u  nie ma on dla lego państw a ża­
dnego (?) znaczenia, ni pożytku. Na wypadek 
zaś wojny zapytujem y się, czy w czasie ew en­
tualnej kam pariji rosyjsko-turcckięj m o g l i b y ­
ś m y  wogóle statecznie zapobiedz wylądowaniu 
sił rosyjskich w Burgas, tak samo, jak  w roku 
1877 czy mogła R u m u n j a  oprzeć sie prze­
marszowi wojsk carskich ? Panow ało u nas da­
wniej uprzedzenie do Rosji i niedowierzanie jej, 
skutkiem  czego przez długie lala polityka nasza 
chwiała się w wyborze pomiędzy R osją a Au- 
stro-W ęgram i. Lecz po jaw nej i szczerej w y­
m ianie myśli z Petersburgiem , p o s z l i ś m y  za  
p r ą d e m  r  u s  s o- f  r  a n c u s k i  e g  o s o j u s z u . . .  
Za gorączkowość i ruchliwość pewnych kom ite­
tów  m acedońskich, niechaj nikt nie czyni nas 
odpow iedzialnym i! N a  r a z i e . . .  potrzebujem y 
spokoju i finansowego rozwoju.

P. P an co r — jak widzimy — nie powie­
dział Francuzow i niczego nowego. O zupełnem 
zwycięstwie wpływów rosyjskich w Sofji wiedzą 
już wróble na wiedeńskim Ballplatzu ..

Nawiązując do rozmowy korespondenta a- 
niorykańskiego W o r l d ’a z prezydentem  T rans- 
waalu, K r u g e r o m ,  wylewa gazeta „Rassija* 
w tej formie Izy krokodyle nad losem B oorów : 
„W iara, iż się broni dobrej spraw y, jest wielką 
silą, niestety jednak nie do tyła potężną, iżby 
skłoniła m ocarstw a europejskie do zaniechania 
roli biblijnego Piłata. Rola ta  podoba sie za­
chodnio-europejskiej dyplomacji tak  dalece, że 
jedni po drugich stara ją  się przekonać rząd 
transw aalski o niemożebności jakiejkolwiek na 
rzecz republik interwencji. I na cóż właściwie 
pow ołują się w tym w ypadku? Oto na  niedo­
konane jeszcze stypulacje uchw ał konferencji 
w H adze. Jakaż to różnica kolosalna pomiędzy 
tymi kazuistycznymi w ykrętam i, a ow ą prostotą 
iście b iblijną K ru g e ra ! Jest on reprezentantem  
republik chłopskich, które szczerze wyznają na­
ukę Chrystusa, natom iast rządy zachodnio-euro­
pejskie trzym ane są za łby przez par lam enty (!), 
w których spekulanci giełdowi i bankierzy na j­
wyższą posiadają władzę. Z kimże innym , jak 
nie z Anglikami, ma sym patyzować ta między­
narodow a plutokracja, stokroć niebezpieczniej­
sza, aniżeli wszystkie międzynarodowe związki 
robotnicze? Sm utno kończy św iat dziewiętnaste 
stulecie — sm utno i haniebnie!* Nieprawdaż, 
jakie pyszne jest to oburzenie na Anglików i na 
zachodnią dyplomację, a to protegow anie Boe­
rów w ustach rosyjskiego dziennikarza?

Wystawa światowa w Paryżu.
II.

Idąc aleą, oddzielającą Pałac wielki od m a­
łego w stronę Sekw any, dochodzi się do mostu 
A leksandra Iii-go. najpiękniejszego obecnie i na j­
szerszego w Paryżu. Łączy on Pola elizejskie 
z esplanadą Inw alidów  i tw orzy jeden tylko łuk, 
108 m etrów  długi, a lekko tylko wygięty, ażeby 
nadm ierną wypukłością nie psuł pięknej per­
spektywy na Inwalidy. Główną ozdobą tego 
mostu (zbudowanego przez inżynierów R esala i 
Alby'ego), stanow ią cztery m onum entalne pilony 
umieszczone przy obu wylotach. Zdaniem archi­
tektów, kierować one m ają wz.rok patrzący od 
strony Pól elizejskich wprost ku w spanialej ko­
pule gmachu Inwalidów. Każdy z pilonów utw o­
rzony jest z wysokiej na 92 metry, kw adratow ej 
m asy kam iennej, zakończonej w każdym rogu 
gładką kol m ną, w stylu neo-jońskim.

TJ podnóża każdego z pilonów, na wynie­
sionym  dość wysoko cokole widnieje posąg, 
przedstaw iający Francję w jednej z epok histo­
rycznych : jest tam  z a te m : „Francja średniow ie­
czna*. „Francja odrodzenia*, „Francja Ludwika 
XIV* i „Francją nowoczesna*. Na wierzchołkach 
pilonów umieszczono złożone grupy Chwały i 
pegazów, po bokach zaś, u dołu, zdobią wejście 
cztery m uskularne, granitow e lwy, prowadzone 
przez dzieci. Łuk mostu opiera się na potężnych 
granitowych przęsłach, wydrążonych nad po­
wierzchnią wody w tunele, dla ułatw ienia swo­
bodnej komunikacji na dolnych wybrzeżach Se­
kwany. W  tunelach tych, mieścić się będą pod­
czas wystawy liczne, wspaniale urządzone re­
stauracje. Most oświetla w nocy 508 lam p p ro ­
mienistych. Budowa jeg > kosztowała 6,000.000 
franków,

Przez m ost A leksandra Iii-go wchodzi się 
do pięknego ogrodu, urządzanego przy wejściu 
na esplanadą Inwalidów, po jednej i drugiej 
stronie ulicy. Z ogrodu rozstacza się widok im ­
ponujący : po jednej i drugiej stronie ulicy, cią­
gnie się aż ku bram ie domu Inwalidów sześć 
wielkich pałaców połączonych z sobą w ten spo­
sób, że tw orzą właściwie dwa pałace. W  roz­
kładzie ogólnym budynków, pod/.iwiąe należy 
delikatną i zręczną mieszaninę wszystkich sty­
lów oraz niezmiernie gustowne ozdoby zew nętrz­
ne. Przedm ioty wystawione w tyci) pałacach 
przyciągać będą zapewne największą liczbę wi­
dzów, stanow ią bowiem wszystko, co się tyczy 
ozdoby mieszkania i człowieka. W  obwodzie 
ogrodu, znajdują się dw a pałace „fabryk n a ro ­
dowych*, zbudow ane prząz Pradelle’a i Toudoi- 
re ’a. Pałace te nęcą widza barwnością i weso­
łym tonem  ornam entyki, portyki ich są nie­
zmiernie ozdobne, a nad nimi umieszczone są 
dwie grupy rzeźbiarskie: „Francja przem ysło­
wa* H oudina i „Francja przyjm ującą narody* 
Peynota.

Pałace fabryk narodowych zbudowane zo­
stały na sklepieniach podziemnej stacji kolei 
elektrycznej, koszta więc ich budowy były ogro­
mnie wielkie. Pom im o swej nazwy, pałace owe 
w drobnej zaledwie części zajęte są przez wy­
roby państw ow ej fabryki gobelinów i fabryki 
porcelany w Sevres. Reszta oddana wystawie 
mebli i zdobnictwu mieszkań, tak, jak nastę­
pująca dalej podw ójna serja pałaców ,' zbu­
dowanych przy środku ulicy. Lewą część zaj­
m uje francuski „Pałac zdobnictw a i m eblow a­
nia budynków publicznych i mieszkań* (grupa 
XV). oraz „Pałac rozm aitych przemysłów* g ru ­
pa XII), zbudow ane przez architekta T roppey- 
B ailly ; p raw ą zaś stronę zajęli wystawcy zagra­
niczni tych samych przedm iotów. Dekoracja 
zew nętrzna pałaców  (podobnych do siebie, cho­
ciaż dość urozm aiconych), delikatna polichro- 
mja ozdób, liczne freski na ścianach i sufitach 
teras, rzeźby przy portykach i na fryzach, sp ra­
wiają ogólnie bardzo miłe wrażenie. W ieczorem 
pałace Esplanady oświetlone są rzęsiście przez 
2154 lam p żarowych.

Pom im o wielkich rozm iarów  pałaców , nie 
zdołano pomieścić w nich wszystkich przedm io­
tów, jakie tam  właściwie znaleść się miały i zna­
czną część ich przeniesiono z tego powodu do 
budynków  dodatkowych w podwórzach. Z naj­
dują się tam  najpierw  wystawy wielkich m a­
gazynów nowości (Printem ps, Louvre). dalej 
„W ystaw a bretońska*. malowniczy „Dom pro- 
wansalski*, duży kiosk muzyczny i „Dom gn- 
skoński*.

Te wszystkie wspaniałości, które zaledwie 
obejrzeć można w ciągu jednego dnia, znajdują 
się po lewej stronie Esplanady. Po praw ej stro­
nie ulicy od brarny Inwalidów, znajdują się 
znów pałace, oddane wystawcom cudzoziemskim, 
z wyjątkiem  jednej, niewielkiej cząstki (przy 
ogrodzie nad Sekw aną), gdzie pomieszczono 
arcydzieła wyrobów ceramicznych i porcelano­
wych z Sevres. Kraje cudzoziemskie wystawiają 
w grupach XII. i XV. w następującym  po­
rządku : Belgja. R osja, Niemcy. S tany Zjedno­
czone, Anglja. W łochy, D anja, W ęgry. A ustrja, 
Szw ajcarja, Japonja. W ystawcy tych krajów  
zajm ują we wszystkich trzech pałacach zarówno 
parter, jak pierwsze piętro, oraz liczne dodatki 
w podwórzach. Każda z sekcyj zagranicznych 
posiada własną, s ta ran n ą  dekorację zewnętrzną. 
Niektóre, jak  n. p. sekcja szw ajcarska i am ery­
kańska, odznaczają się niem ałą pomysłowością.

Porzucając Eśplanade, należy jeszcze zau­
ważyć, że oprócz wejścia od strony  m ostu, dzie­
więć bram  jeszcze prowadzi do wnętrza pała­
ców : cztery od ulicy de Gonstanline, jedna od 
budynku Inwalidów, jedna od ulicy Fabert, je ­
dna od placu Zgody, dwie od Quai cLOrsay i 
jedna  od m ostu Inwalidów. W ogóle przyznać 
trzeba, że na całej wystawie uczyniono wszystko, 
ażeby ułatwić przypływ i odpływ spodziewanych 
tłum ów  publiczności... (G. <1. no.

Defraudacja w  banki* Cziżeka
w  W ie d n iu .

W  uzupełnieniu naszego porannego telegra­
mu o wielkiej defraudacji bankowej, podajem y 
bliższe szczegóły:

W e czwartek popołudniu zgłosił się do sę­
dziego śledczego Karol Singer, dysponent domu 
bankowego Antoniego Cziżeka na Stock-inr-Ei- 
sen placu i "łożył zeznanie, że w  ciągu ostatn ie­
go półrocza skradł swemu szefowi 80.000 ko­
ron. Podał także Singer, że wbrew w yraźnem u 
brzm ieniu ustawy dla dysponentów  i prokurzy- 
slów , przedsiębrał na własny rachunek operacje 
giełdowe i zap,uszc..ał się w spekulacje, które 
go zawiodły. Poniew aż dla pokrycia różnic, jego 
dochody nic wystarczały, a miał nadzieję przy 
pomyślnych kom binacjach wyleźć z m atni, nie 
przestaw ał grać, a s tra ty  pokrywał na razie su­
m ami, pobieranem i z kasy swego pryncypala. 
W  końcu brak kasowy doszedł do sumy 80.000 
koron, a więc wobec spodziewanego odkrycia 
m alwersacji, postanowił sam  oddać się w ręce 
sprawiedliwości.

Zaraz powzięto podejrzenie, że jakkolwiek 
dysponent mógł kraść papiery wartościowe, to 
jednak przy fałszerstwach i m anipulacjach ksią­
żkowych m usiał mieć wspólników. Zarządzenia 
na miejscu ze strony policji istotnie wykazały, 
że tak kasjer efektów wspom nianego banku P a­
weł Jonientz, jak  i kasjer kuponów  Otto Erben, 
brali udział w karygodnych m anipulacjach Sin- 
gera. Obaj prócz tego dopuścili się różnych 
oszustw na licznych klientach banku, bo n. p. 
przy sprzedaży papierów  wartościowych za go­
tówkę, liczyli stronom  wyższe ceny, niż uwido­
cznione były w księgach. Uwięziono wszystkich 
trzech.

Karol Singer liczy lat 37, jest żonatym  i 
oj'cem dwojga dzieci; E rben jest człekiem 31- 
letnim i także żonatym . Trzeci z uwięzionych 
Paw eł Jonientz, jest człowiekiem starszym , liczy 
51 lat i przed 15 laty wmieszany był w znaną 
aferę domu bankowego Breitner & Jonientz. 
W  kwietniu 1885 r. chciał sobie naw et życie 
odebrać, bo się okazały braki depozytów. Uwol­
niono wówczas obu od zarzutu zbrodni oszu­
stwa, jednak Jonientz odsiedział 5 miesięcy w 
więzieniu za fałszywą krydę.

Z innej strony donoszą, że Singer jeszcze 
we czwartek w południe uporządkował swe in­
teresy na giełdzie i jest podejrzenie, że miał za­
m iar życie sobie odebrać, bo znaleziono przy 
nim sześć listów pożegnalnych; nie dokonał je ­
dnak tego zam iaru. Dochodzenia wykazały brak 
120.000 koron, jako wynik malwersacji trzeci) 
wspom nianych urzędników. Dla dokładnego ze­
stawienia s tra t przedsięwzięto wczoraj w banku 
jak najściślejsze szkontruin, które miało miejsce 
aż do późnej nocy.

N a ślad m alwersacji w padnięto przypad­
kiem. Mianowicie spólnik firmy dr. Grimus v. 
Grim burg, szukał jakichś walorów, a aie zna­
lazłszy ich, zwrócił się do jednego z urzędni­
ków — co słyszał Singer — z życzeniem, aby 
papiery były, gdy wróci popołudniu z giełdy. 
Były to właśnie papiery skradzione przez Sin- 
gera, który leż zaraz z b iura  się wydalił i po­
szedł do sędziego śledczego. Singer był już po­
przednio przez la t 15 w banku Cziżeka, otw o­
rzył następnie w łasny interes, ale m usiał w r. 
1895 likwidować. Od półtora roku był zpowu 
na posadzie u Cziżeka. Rzecz charakterystyczna, 
że trzem obecnie uwięzionym urzędnikom udało 
się tak bilans roczny zestawić, że szefowie fir­
my nie spostrzegli wcale braku skradzionych 
i sprzedanych walorów.

W czoraj aresztow ano jeszcze jednego urzę­
dnika banku H ansa K rem ara. Leżał on osta tn i­
mi czasami w szpitalu Rudolfa, skąd go na re­
kwizycję sądu karnego, przewieziono do szpitala 
więziennego.

Listy z kraju.
B ro d y  4 kwietnia. {Nędza. -  locha p ro ­

cesu Sam borskiego . lia d  >• miejska. —  G w iazdą . 
— Koncert D rukera). Influenza i u nas panuje 
w wysokim stopniu. Nic masz domu. w któ- 
rym by nie było chorych. Lekarze i aptekarze 
narzekają na naw ał pracy. Szpitale zapełnione, 
a mieszkanie lekarza miejskiego oblężone przez 
ubogich pacjentów . Nędza w tym roku wzmo­
gła się znacznie. Brody, leżące w tak gęsto zale­
sionej okolicy, słynęły dawniej z taniości drzewa 
opałowego, dziś u nas drzewo droższe, niż we 
Lwowie. Mały sąg drzewa twardego kosztuje 30 
koron, to też ubodzy przy głodzie jeszcze i zi­
m no znosić muszą. Akcyjne towarzystwo De- 
sauskie, które założyło tu  fabrykę przetworów

drzewnych, konsum uje wszystko drzewo opało­
we, trociny i odpadki z tartaków  — zachodzi oba­
wa, £e już w następnej zimie zabraknie drzewa 
opałowego w całej okolicy. — Proces sam borski, 
który tyle wrzawy narobił w całym kraju  i za­
jął uwagę sfer prawniczych i autonom icznych nie 
jest unikatem  w gospodarce indygacyjnej p a ­
chołków m agistrackich. W  styczniu wydarzył się 
u nas wypadek, którego przebieg dochodził p ro ­
kurato r sądu złoczowskiego, a winni odsiadują 
do dziś karę swoją na zamku złoczowskim. 
Spraw a tak się m iała. Żandarm  sprowadził na 
policję o kradzież podejrzanego człowieka. Mło­
dzieniec był to zdrów i silny, więc gdy go osa­
dzono w areszcie, chciał przemocą drzwi wysa­
dzić. W padli policjanci i pogłaskali go tak deli­
katnie, że wprawdzie nie było śladów na jego 
ciele, ale też i całą władzę stracił. Odwieziono 
go do szpitala, lecz i tam  nie wrócił do sił. Na 
drugi dzień przewieziono go do aresztu sądo­
wego. S tan  zdrowia jego był tego rodzaju, że 
-sędzia śledczy nie był w stanie protokołu z nim 
spisać i kazał go odwieść napow rót do szpitala, 
gdzie też um arł.

W skutek doniesienia rodziny zmarłego pro- 
kura to rja  zarządziła dochodzenie. Komisja sądo- 
wo-lekarska i obdukcja zwłok spowodowała 
aresztow anie policjantów. Nie pomogła in ter­
wencja syndyka miejskiego i burm istrza. T ry ­
bunał w Złoczowie skazał winnych trzech pa­
chołków na karę, k tórą do dziś odsiadują. Ko­
m isja kontrolująca czynności burm istrza i magi­
stratu , jakkolwiek wypadek len bardzo głośnym 
był w mieście, złożyła swe spraw ozdanie do 
wydziału krajowego w samych superlatyw ach 
uznania dla m agistratu i policji miejskiej.

Okres trzechletni połowy rady miejskiej 
zbliża się ku końcowi. — W  czerwcu* w ypadną 
nowe wybory uzupełniające, a ponieważ śmierć 
zabrała znowu jednego z I koła wyborczego, a 
zastępcy radnych wszyscy już posunęli się na 
rzeczywistych radnych — wiec burm istrz roz­
pisał w ybór jednego radnego i jednego zastępcy 
na 12 kwietnia.

Gwiazda nasza daje znaki życia. Od nie­
daw na kółko am atorskie rozpoczęło znowu przed­
staw ienia. Zeszłej niedzieli odegrano: „Fotografię 
Jędrusia — „O chlebie i wodzie* i „I wierz to 
kobietom*. Na tę niedzielę zapowiedziano „Sło­
wackiego „Marja Stuart* IV akt i Fredry „Nocleg 
w Apeninach* Tow arzystw u tem u, które tak 
skutecznie działa w naszem mieście, należy się 
całe uznanie.

W środę odbył się koncert Michała D ru- 
kera, profesora muzyki w tutejszem  Tow arzy­
stwie muzycznem.

G ro d ek  fi kwietnia. (Opieka nud mło­
dzieżą). W śród wielu hum anitarnych usiłowań 
przedsiębranych w ostatnim  roku w naszem 
mieście z mniejszem lub większem powo­
dzeniem, wymienić należy pomoc i opiekę, 
jaką się u nas otacza ubogą młodzież tutejszą. 
Z nastaniem  ostrych mrozów w grudniu, z bo­
leścią spostrzedz było m ożna- ubogą dziatwę z 
przedmieść, która źle odziana i pozbawiona cie­
płego posiłku wzbudzała litość w każdem, po 
ludzku czującem sercu.

Tutejsze, „Towarzystwo przyjaciół dzieci*, 
rozwijające się coraz korzystniej, zaopatrzyło 
ubogą młodzież w odzież i obuwie, a za s ta ra ­
niem ludzi, którzy miłość bliźniego m ają  nietylko 
na ustach, zebrano pow ażną kwotę na wyży­
wienie lej biednej młodzieży.

Od 2 stycznia br. około 50 najbiedniejszych 
uczniów i uczenie tutejszych szkół dostaje co­
dziennie ciepły posiłek w szkole, a inicjatorowie 
tej szlachetnej myśli m ają sow itą nagrodę, pa­
trząc na rozradow ane twarzyczki dziecięce. Ze 
sfer nauczycielskich dowiedzieliśmy się też z 
przyjemnością, że dzieci te w naukach "obecnie 
lepsze robią postępy.

Za inicjatywą p. starosty W ładysława F e­
dorowicza, pow stała też myśl założenia w mieście 
naszem ochronki dla małej dziatwy, pozbawionej 
wszelkiej opieki, i na pownem towarzyskiem ze­
braniu zawiązał się komitet, w ybierając przewo­
dniczącą p. Marję br. Brunicką, żonę marszałka 
tutejszego pow iatu. Dary na ten cel posypały 
się hojnie — i tak : prezesowa komitetu p,
Marja Brunieka złożyła kwotę 2.000 koron. Pani 
Niezabitowska złożyła 1.000 koron. P an  Edm und 
Grzębski. profesor szkoły realnej kwotę J.000 
koron. N adto złożyły dary w cenach przedm io­
towych panie W iśniewska i Filipowska. Tak 
więc zamiar, o którym  sami inicjatorowie sądzili, 
że się da zrealizować dopiero za kilka lat, może 
już w bieżącym roku w czyn się zamieni. Ży­
wimy nadzieję, że piękne te przykłady ofiarności 
znajdą licznych naśladwców.

K o p y c z y ń c e  4 kwietnia. W  tych 
dniach opuścił nasze miasteczko były adjunkt 
sądowy p. Józef Pryga obecny sekretarz sądu 
w Trembowli. Odznaczał się bezstronnością są ­
du połączonego z praw dziw ą wiedzą praw a, 
praw ym  charakterem  i patrjotyzm em . Z żalem 
żegnali go wszyscy. Na jednej z wielu uczt po­
żegnalnych, wygłosili stosowne piękne toasty 
ks. kanonik Librewski, B. Kórytyński, naczelnik 
stacji kolejowej i dr. B raun, adw okat. Nigdzie 
nie spotkaliśmy urzędników sądowych. N ieste ty ! 
Najpierwsi obywatele pow iatu wzruszali tylko 
ram ionam i na to, znając dobrze sekretarza Pryge.

M u s z y n a  5 kwietnia. (Pożegnanie). Dnia 
31 m arca br. odbył się u nas w lokalu kasyna 
urzędniczego wieczorek pożegnalny dla p. Ger­
harda, naczelnika stacji kolejowej w Muszynie, 
przeniesionego do Krakowa. W ybitnem i zaleta­
mi towarzyskiemi i obywatelskiemi zyskał sobie 
p. G erhard ogólną życzliwość, której dano wy­
raz w prawdziwie serdecznych toastach, w śród 
których wyróżnić należy pełne szczerości prze-: 
mówienie tak cenionego u nas prezesa kasyna 
p. Hibla. Do uprzyjem nienia wieczoru przyczy­
nił się nie mało p. dr* Łukasiewicz z Piwnicznej 
gładkimi i pełnymi dowcipu rymami*

Listy i depesze osób nie mogących dla 
przeszkód osobistych wziąć udziału w pożegna­
niu p. G erharda, między innym i od posła Zna- 
rnirowskiego, świadczyły najwym owniej o życzli­
wości, jaką sobie p. G erhard nietylko wśród nas 
ale i w okolicy zjednał.

Przy tej sposobności złożono na oświatę 
ludową na ręce radcy sądowego p. Merkla prze­
szło 24 kor., a na bursę ruską na ręce p. 
Mochnackiego 8 kor. 12 h.

Cukiernia Karola Czudźaka
w e  L w o w i e  p la c  M a r ja c k i (h o t e l  f r a n c u s k i )

poleca na święta 
jako nowość Mazurki Warszawskie
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K R O N I K A .
Pamiątąjmy o gimnazjum cieszyósklem.

Djarjiusz lw o w sk i.
N i e d z i e l a  8 kw ietnia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .  

Bz.s odbędzie się wymad w szkole im . Mickiewicza, 
ul. T eatra lna  15, od godz. 5 — 6, dra A. Szelą- 
guw sk iego : „Okres Jagiellonów na  tle politycznego 
i ekonomicznego przeobrażenia się Europy w X \ 
i XVI w ieku".

T ea tr h r. S karbka: Popołudniu „SztyjarjS  ope­
re tk a ; wieczorem „Jarm ark m ałżeński", krotochw ila 
i „D rużba", kom edja.

K alendarz. Niedziela (8 ) : Djonizego. W schód 
słońca o godzinie 5 m inut 33 , zachód s. godzinie 
6 m inu t 33.

W ieczór k u  czci M ick iew icza , który się 
odbył onegdaj staraniem  tutejszej „Czytelni akadem i­
ckiej" udał się pod każdym względem wybornie. 
Szereg produkcyj, bardzo udatnych, poprzedziło sło­
w o w stępne, wygłoszone z w ielką swadą przez pre­
zesa „Czytelni" p. K. Jarockiego. Nastąpiło „Trio" 
rortepianow e C hopina, wyitonane przez panią Otta- 
wową, prof. W ołfsthala i prof. Sladka, deklam acja 
p. W ostrow skiego, potem  śpiew  pani H R uszkow ­
skiej, przyjęty bardzo słusznie hucznym i oklaskami, 
chór „Czytelni akadem ickiej", deklam acja pani Za­
polskiej, śpiew  p. Myszugi (który w ostatniej chwili, 
z pow odu niedyspozycji p. Jerom ina, z cala goto­
w ością zdecydował stę wziąć udział w wieczorze), 
g ra  na fortepianie pani O ttaw ow ej i wreszcie „za­
kończenie", w ypowiedziane przez prof. A braham a.

uysonansem  w narm onji wieczoru, było niesto- 
uowr.e zachow anie się kilku niedorostków  na galerji, 
podczas deklam acji pani Zapolskiej, które zmusiło 
naw et znakom itą artystkę do przeiw auia deklam acji. 
Publiczność jednak  zamanifestowała wyraźnie swoje 
uzasadnione sym patje i przekonania i następna dekla­
m acja pani Zapolskiej (,,Do m atki P o lk i") nagrodzo­
na została Durzą oklasków.

Z k o le i p ań stw ow ych . Dla przeprowadze­
nia studjów  nad trasa  projektow anej kolei żelaznej 
ze Lwowa na Sam bor do granicy w ęgierskiej, u tw o­
rzyło m inisterstw o kolejowe w sw oim  czasie dwie 
•k ipozytury, z których jedna  pod kierow nictw em  
starszego inspektora, W incentego R enzenberga, miała 
sw ą siedzibę we Lwow ie i operowała na linji ze 
Lw ow a do Sam bora, d ruga zaś w Samborze, pod 
kierow nictw em  starszego kom isarza budow nictw a, 
W itolda Żebrackiego, przeprowadzała studja dla linji 
ze Sam bora do granicy w ęgierskiej. Gdy obecnie po- 
ruczune tym ekspozyturom  czynności sn na ukoń­
czeniu, a do budowy linij kolejowych dla braku od­
nośnej uchw ały rady państw a, przystąpić na razie 
nie można, przydzieliło m inisterstw o kolejowe z dniem  
1 bm . obie ekspozytury istniejącem u kierow nictw u 
budowy Lwów 11, które w łaśnie ukończyło budowę 
w schodnio-galicyjskich kolei lo k a ln y ch / a na którego 
czele stoi starszy radca budow nictw a, Stanisław  Ko­
siński. K ierow nictwo to powołane zostało tymcza- 
sowem  zarządzeniem do w ykonania projektu szczegó­
łowego rzeczonej linji kolejowej.

Z u n iw ersy tetu . P p . : Gwido Frey. rodem
z Drohobycza i M irosław Ogórek, urodzony w K rai­
nie, syn profesora niem ieckiego gim nazjum  we Lw o­
wie, otrzymali na uniw ersytecie w iedeńskim  stopień 
doktorów w szech nauk lekarskich.

F. K azim ierz R ak ow sk i, miody publicysta 
i literat, wygłosił wczoraj w „Kole literacko-arty- 
stycznem* interesujący odczyt ,o  wybuenu i o r­
ganizacji pow stania w Poznańskiem  w r, 1 8 4 8 " . 
P raca ta, oparta na  nieznanych i niebrukowanych 
nigdzie dokum entach, a posiadająca pr/.ytem formę 
przystępną i barw ną, zjednała prelegentow i szczere 
uznanie i żywe oklaski.

P. Rakowski je s t autorem  odznaczonej chlubną 
w zm ianką, na  ostatnim  konkursie dram atycznym 
W ydziału krajow ego, sztuki pt. „O cknienie".

K oło m ieszczań sk ie  obradow ało wczoraj 
nad spraw ą nom inacji dyrektora nowego teatru . Po 
nieważ w  kole ujaw niły się poważne różnice zapa­
tryw ań, uchw alono przeto przy glosowaniu w radzie, 
pezostawić poszczególnym członkom zupełną sw o­
bodę.

W y sta w a  afiszów , urządzona przez nasze 
Towarzystw o sztuk pięknych, która jako  zestawienie 
najznakom itszych i najoryginalniejszych okazów sztuki 
m alarskiej, zastosowanej do celów publicznej reklam y, 
wzbudzha tak żywe zajęcie w szerokich kolach na­
szej publiczności, o tw artą  będzie jeszcze tylko w nie­
dzielę. Od poniedziałku, przez kilka dni wystawa bę­
dzie zam knięta, a to  z powodu urządzania dalszej 
ser, sztuki graficznej, k tóra obejm ie kolorowane 
drzeworyty, sztychy, litografie itp .. charakteryzujące 
najnow szą fazę rozw oju w tym dziale artystycznym. 
N astępna z kolei serja, połączona będzie z wystawą naj­
w y k w in tn ie jszy ch , praw dziw ie artystycznych obrazów 
sztuk, stosow anej, a m ianow icie recesyjne i m oder­
n istyczne  m odele angielskich mebli, hronzów, przed- 
n fo tó w  dekoracyjnych, tudzież pysznych szkieł i ma- 
jo lik  G alfego, Kahlera (duńskich), R orslrnnda (szwe­
dzkich), porcelany artystycznej kopenhaskiej i berliń­
skiej it.

U norm ow anie ran g i poruczników . W  myśl 
rozporz. cesarskiego, które się w łaśnie ukazało, będą 
na  przyszłość aspiranci oficerscy, wyszli /. ochotników  
jednorocznych, którzy wszystkich w arunków  dopełnili, 
wyjątkowo przeznaczeni w stan służbowy jako poru­
cznicy, a  m ianow icie ei, którzy osiągnęli jako  kadeci 
szarżę poruczników  i jako  tacy do próbnej służby 
wstąpili. Tym porucznikom  należy wymierzać rangę 
nie po upływie pierwszego roku, lecz z dniem  ich 
pow ołania do służby zawodowej, m ianow icie w ten 
sposób, że nie m ają być urangow ani (jak dotąd) po 
akadem ikach wojskowych, lecz bezpośrednio po ka­
detach zawodowych. Naodwrót należy wykształconym 
w akadem jach wojskowych porucznikom  arm ji i obr. 
kraj. w  ten sposób rangę unorm ow ać, że m ają ją  
otrzymywać przed kadetam i zawodowymi poprzedniego 
roku wyćwiczenia. Rozporządzenie to uchyla dwie 
niesłuszności: 1) że aktyw ow ani oficerowie rezerw o­
wi dojść mogą do rangi przed swymi „ab rich le ram i"; 
2) że wyuczeni akadem icy otrzym ają rangę poza tym i 
kolegam i z niższych szkól realnych, którzy poprzednio 
w randze byli za nim i i m niej mieli studjów. W 
lym względzie było dotychczas wiele zażaleń.

W y D o ry  w  S ta n is ła w o w ie . Radca dworu 
przy najwyższym trybunale, dr. Adam H e n s e l ,  
prosi nas o sprostow anie, iż n iepraw dą je s t jakoby 
wysłał do „K urjera Stanisław ow skiego" list, z ośw iad­
czeniem, iż zrzeka się kandydatury na posła do rady 
państw a i że w  razie wyboru, m andatu tego nie 
przyjąłby. Listu takiego nie pisał, wdzięcznym je s t 
sw oim  zw olennikom  za starania i zabiegi o pozy­
skanie m u m andatu . jakkolw iek nie ubiegał się

osobiście o m andat po p. drze B ilińskim , w razie 
wyboru przyjąłby go.

Sam obójstw o, w Borówku pod W ieliczką, 
w dobrach swej m atki, odebrał sobie wczoraj życie 
W łodzim ierz R o g o s z , syn znanego powieścio- 
pisarza.

A ta k  ap op lek tyczn y . Z Bielska donoszą, iż 
H erm an br. Gzecz m a się le p ie j; odzyskał napow iót 
przytomność. Chory znajduje się w bielskim  szpitalu.

Zam ach na p ociąg . Z T arnow a telegrafują 
nam 7 b m . : W czoraj o godz. 8 w ieczorem , gdy
pociąg pospieszny, idący ze Lwow a do Krakowa, 
wjeżdżał na  stację tutejszą, koło baraków  w ojsko­
wych, kioś nagle wystrzelił do pociągu, kierując 
strzał w okno wagonu III klasy. Kula ugodziła 
w okucie poniżej okna, n ie raniąc nikogo Sprawcy 
nie wyśledzono.

* Repertoar teatralny. T eatr lir. Snarbka.. Dziś 
w niedzielę popoł. „Sztygar", opera komiczna, wieczór „Jar­
m ark m ałżeński", krotochwila i „Drużba", kom edja; 
w poniedziałek „Nora czyli domek lalki", sztuka ; we wto­
rek po raz pierwszy „Podróż pana Perichon", k om ed ja ; 
w środę ostatnie przedstawienie przed świętami „Opowie­
ści Hofftnana" opera ; we czwartek, w piątek i w sobotę 
z powodu W ielkiego tygodnia tea tr będzie zamknięty.

* Rozbicie puszek  na rzecz budowy pom nika Mickie­
wicza we Lwowie. W puszce p. Krzysztofa Janowicza 
znaleziono 11 złr. 70 ct., Złotnickiego 1 złr. 68 ct., radcy 
mag. p. W incentego Góreckiego l  złr. 09 ei.. w cukierni 
K. Czudżaka 7 złr. 88 ct., prof. dra Radziszewskiego 26 złr. 
60 ct., w handlu Jana  Baczyńskiego 46 złr. 85 ct., w T ow . 
kredyt, ziemsk. (puszka p. Lachowskiego) 4 złr. 15 cl., 
w cukierni I. W ierżbiekiego 3 zł- . 50 ct., w „Czytelni 
Mickiewicza" w Krakowie 2 zlr. 33 ct., w handlu Zadu- 
rowicza i Maxymowicza 4 złr. 80 ct., w kawiarni Boule- 
vard 16 złr. 66 ct., w cukierni F. G rossa 8 złr, 1 ct.. 
w „Kole literackiem " 5 złr. 55 ct., wreszcie z puszki se ­
kretarza Rady miejskiej p. Dziubińskiego 76 złr. 40 ct.

Puszki pełne zgłaszać należy do p. Kazimierza IV- 
płowskiego w gal. Kasie oszczędności.

Ogółem c.entowemi składkami z puszek zebrano dotąd 
586 złr. 11 ct.

S k ła d k i na cele u.źyteczno&ci publicznej lub naro­
dowej.

N a  W a w e l  złożył X. X. w naszej adm inistracji 
3 koron.

Stosując się do ostatniej woli ś. p. Ludwika Andr. 
G u b r y n o w i c z a  zam iast wieńca złożyli w naszej adm i­
nistracji W ładysławowie Schmidtowie, w dowód niewyga­
słej pamięci, n u  Z a k ł a d  B r a t a  A l b e r t a  20 kor.

N a  s p r o w a d z e n i e  z w ł o k  S ł o w a c k i e g o  n a ­
desłało do naszej adm inistracji Towarzystwo dramatyczno- 
muzyczne w Tarnobrzegu 10 koron.

Notatki literackie i artystyczne.
,,0  koronę". Z pow odu nowych źródeł do 

dziejów Dym itra Sam ozw ańca, przez Kamillę G 1 u- 
c h o w s k ą .  Lwów 1 900 . A utorka traktuje epizod 
dziejowy, który pom im o, iż wyjęty je s t z historji 
obcego narodu, obchodzi blisko i nas, jako  pow ią­
zany wielu nićm i z Polską XVII wieku Niedawno 
tem u wykryte zostały dw a ciekawe pam iętnik i, od­
noszące się do dziejów tajem niczego i rom antycznego 
cara rosyjskiego, Dymitra Sam ozw ańca: djarjusz Sta­
nisław a Niemojowskicgo, znaleziony wśród rękopisów 
bibljoleki Ossolińskich i djarjusz Marcina S tadni­
ckiego, znaleziony w zbiorach bibljoteeznych po śp. 
W ikiorze Baworowskim . Obaj ci szlachcice opisują 
to, co widzieli naocznie : pierwszy, jako  pryvratny
poseł królewnej Anny, siostry Zygm unta III, wysłany 
do Moskwy dla korzystnego sprzedania je j klejnotów 
Dymitrowi Samozwańcowi -- drugi, jako  ochm istrz 
dw oru Maryny Mniszcdiównej i je j bliski krewny. 
Zapiski ich rzucają dużo ciekawego św iatła na po­
stać lajemniezego cara i pozwalają na dokładniejsze 
skreślenie jego  sylwetki, aniżeli to możliwe było do­
tąd. Z obu tycli źródeł, ogłoszonych w wyjątkach 
przez dra Al. H irschberga, skorzystała au tom a w ca­
łej pełni i z wielkim talentem  dokonała próby na­
m alow ania historycznego portrelu Samozwańca. Głó­
w na jednak  zaleta rozprawy p. Głuchowskiej, tkwi 
w doskonałem nałożeniu tła, na klórem  rozw ija się 
indywidualność Dymitra. A utorka, szukając odpo­
wiedzi na pytanie, co lak łaiwo zaprowadziło taje­
mniczego Sam ozw ańca na tron rosyjski i co go 
z rów ną łatwością przyprawiło o ru inę, znajduje ją  
w ogólnym nastroju duchowym  społeczeństwa ro­
syjskiego w XVII w. Romantyczny car schodzi 
w św ietle dowodzeń autorki do mli sympatycznego 
pod wielu względami, lecz dość biernego pionka, 
którego stosunki zew nętrzne wyniosły na czoło pań­
stw a i rzuciły potem  na spód w  sposób tak wysoce 
tragiczny, Nie Dymitr stw arzał fakta dziejowe, lecz 
fakta te stworzyły jego. A utorka nie hołduje wido­
cznie teorji wielkich jednostek, skoro zbliżając się 
do sposobu, w jaki liistorję pojm ował Buckie, ana­
lizuje z takiem  zam iłow aniem  i do tak wysokiego 
znaczenia podnosi rolę środowiska, które wytworzyło 
Dymitra Samozwapca. A utorka trzym a się przyjętej 
przez siebie metody konsekw entnie i zwycięsko wy­
wiązuje się z zadania. Zwłaszcza przekonywujące są 
te ustępy studjum , w których p. Głuchowska przed­
staw ia, jako motyw upadku Sam ozwańca, kontrast 
kulturalny pomiędzy nim.  e, otoczeniem. Książka na­
pisana jes t w ykwintnym  stylem, okazuje niepośledni 
talent dziejopisarski i może by< uważana za bardzo 
pomyślny debiut. P. G łuchowska je s t uczenicą semi- 
narjum  historycznego, prof. Fiukla. e. li.

O d c z y t  i proszony przez wydział lwowskiej 
„Czytelni akadem ickiej", przeznaczył p. Stanisław  
Rossowski swoją baśń dram atyczną pt. „ Ct i r c e " ,  
odznaczoną na konkursie W ydziału kraj., na o Iczyt 
publiczny, który odbędzie się w sali ratuszowej we 
w torek, dnia 10 kw ietnia. U tw ór odczyta p. K w iat 
kiewicz, artysta dram atyczny teatru hr. Skarbka. 
Czysty dochód przeznaczony na rzecz „Czytelni aka­
dem ickiej". — Bilety nabywać można w lokalu 
„Czytelni" (Gliorążezyzna 11).

Z  konusyj i kluków sejmowych.
L w ó w  i kw ie tn iu .

W czoraj wieczór odbyło się posiedzenie ko­
misji dla r e Ł o r  m y w y b ó r  e z e j , wybranej 
dla wniosku j>. R om anow ie/a. O brady trw ały 
dwie godziny.

Pierwszy zabrał głos p. Pi o t  t e r  s ta w ia ją *  
wniosek, aby w prost przystąpić do dyskusji 
szczegółowej.

P. A b r a h a m o w i e  z sprzeciwił się tem u 
i żądał dyskusji jeneralnej. Mówca nie widzi 
potrzeby reform y wyborczej wobec tego, że do­
piero przed półtora rokiem nastąpiła zm iana. 
W szyscy wiedzą, jakim sposobem przyszła rada 
państw a do piątej kurji: oto Niemcy chcieli za­
chować stan  posiadania. W ybory powszechne 
w Niemczech sprowadziły Socialisienyesetz. 
Mówca w końcu postaw ił wniosek, o przejście 
do porządku dziennego nad wnioskiem p. R o- 
manowicza.

P. h o  m a  n o  w ic  z wyraził zapatryw anie, 
iż piątej kurji dom aga się nie tylko robotnik 
na zachodzie, ale i u nas, choćby i niesocjali- 
stycz.ny. To, co zrobił sejm czteroletni dla ludu 
i mieszczaństwa, zrodziło — zdaniem mowey — 
Kilińskiego i Racławice.

P. O k u n i e w s k i  sądzi, że dzisiejszy sejm 
nie jest fotografią kraju, jesi ospałym, p ropa­
guje się egoizm konserw atystów . T rzeba ncwych 
sił, aby te  czynniki n dołu, gdy się wzmocnią, 
nie chwyciły nas za gardło.

P. A b r a h a m o w i c z  cofa swój wniosek 
przejścia do porządku dziennego.

P . C z a r t o r y s k i  proponuje wybór subko­
nt i tetu z 3 złożonego.

P . G ó r k a  sądzi, że należy omówić wprzód 
szczegóły wniosku p. Rom anowicza.

P. P i ł a t ,  oświadczył się przeciw wyborowi 
subkom itetu, gdyż to czyni się wówczas, gdy są 
trudności kodyfikacyjne. P roponuje odroczyć 
dyskusję.

P . R o m  a n o w i  oz oświadcza się za wybo­
rem subkom itetu.

P . A b r a h a m o w i c z  sądzi, że musi być 
wprzód przeprow adzoną dyskusja szczegółowa, 
gdyż jeneralna była mało wy czet pującą.

P. S t a d n i c k i  i S k a ł k o  w s k i  oświadczyli 
się za odroczeniem dyskusji.

Ostatecznie uchwalono odroczyć dyskusję 
do następnego posiedzenia, które odbędzie się 
w niedzielę o godz. 4 popołudniu.

** *
Komisja li a n k o  w a odbyła onegdaj wieczór 

dłuższe posiedzenie, na którem  obradow ano na 
podstaw ie referat w p. Loew enslem a nad sp ra ­
wozdaniem wydziału krajowego o bilansie Banku 
krajowego za lata 1898 i 1899. Uchwalono u- 
dzielić Bankowi krajow em u absolutorjum .

N adto z uwagi, że projekt zm iany ustawy
0 stowarzyszeniach zarobkowych i gospodar­
czych z r. 1873, wniesiony przed kilku laty w 
radzie państw a przez rząd, a obejm ujący także 
postanow ił nia o stosunku kapitału własnego 
do kapitałów obcych, tudzież o obowiązkowej 
kontroli zewnętrznej tych instytucyj, dotychczas 
nie został uchw alony; z uwagi dalej, że zapro­
wadzenie stałej kontroli nad wszystkiemi tow a­
rzystwami zaliczkowemi w naszym kraju jest 
nader pożądanem, — uchwaliła komisja przed­
stawić sejmowi wniosek na uchwalenie rezolu­
cji, wzywającej rząd, aby poczynił odpowiednie 
kroki, celem przeprow adzenia w drodze konsty­
tucyjnej wniesionego do rady państw a w r.
1895 proji klu zmiany ustawy o stowarzysze­
niach z 9 kwietnia 1873.

* *
>e

Onegdaj wieczorem odbyło się posiedzenie 
klubu n i i t o n o m i s t o w ;  na porządku dzien­
nym był wniosek p. Hupki o zagrodach rolni­
czych niepodzielnych.

* * *
W czoraj przed połiid. odbyły się posiedze­

nia komisyj: budżetowej, bankowej, szkolnej i 
san itarnej; po południu posiedzenie klubu k ra­
kowskiego. Dziś odbędzie się posiedzenie Komi­
sji prawniczej, komisji parlam entarnej prawicy
1 klubu lewego centrum , po południu zaś klubu 
demokratycznego i komisji dla reform y w y­
borczej.

Sprawy sejmowe.
<otrzymujemy następujące pism o:
„Upraszam o umieszczenie w łam ach pi­

sma swego, następującego sprostowania, a ra­
czej uzupełnienia sprawozdania z komisji refor­
my wyborczej.

„Istotnie uczyniłem wniosek zasadniczy o 
przejście do porządku dziennego nad wnioskiem 
posła Rom anowicza, po przeprowadzeniu o nim 
ogólnej a wyczerpującej dyskusji.

Gdy jednak prócz posła Okuniewskiego 
przy dyskusji ogólnej nikt więcej nie zabierał 
głosu, oświadczyłem, że wobec niezwykłej re­
zerwy ze strony członsów komisji, piagnąe. by 
wniosek p. Rom anowicza był z całą dokładno­
ścią w komisji roztrząśnięty, n a  t e r a z  c o f a m  
s w ó j  w n i o s e k  co do przejścia do porządku 
dziennego. Jednocześnie oświadczyłem, że za 
dyskusją szczegółową, a przeciw postawionym  
wnioskom wyboru referenta, względnie podko­
misji, głosować będę.

Lwów 7 kwietnia 19U0.
D aw id  A braham ow iez  

poseł na sejm krajow y".

Manifestacja socjalistyczna.
„Czirwony obóz" coraz częściej organizuje 

we Lwowie manifestacje. Był ich długi szereg 
niedawno, w czasie agitacji za Daszyńskim na 
posła w miejsce śp. Smolki, a ledwie ta okazja m i­
nęła. znalazła się druga: Sejm.

Pierwsza m anifestacja, która groźbą miała 
wbiedz do sali obrad reprezentacji kraju — nie 
udała się. drugą zaaranżowali socjaliści niespo­
dzianie wczoraj wieczorem.

W gmachu W ydziału kraj. obradow ała 
właśnie komisja z 18, w ybrana dla zastanow ienia 
się nad reformą, sejmowej ordynacji wyborczej. 
Socjaliści wiedzieli o tych obradach i osądzili, 
że wskazanem będzie, zaznaczyć stanowisko 
„uświadom nionycb" wobec tej spraw y krzykliwą 
m anifestacją.

M anifestacja odbyła się około godz. btej. 
Program  jej nie przyniósł hic nowego. Sam e 
st.are kawałki: Pochód gremialny y.e stowarzyszeń 
socjalistycznych przy ul. Sykstuskiej i Ossoliń­
skich przed ginach sejm ow y: — fałszywi)od śpie­
wanie „Czerwonego sz ta n d a ri? : - - i możliwie 
najgłośniejsze okrzyki: „hańba". W wykonaniu 
tego program u, brało uprzojmio udział kilku 
członków redakcji „Słowa Polskiego" i „W ieku".

Ź  sali koncertowej.
K o n c e rt „Lutni". Saint-Saens widział w 

podaniu biblijnem o „Potopie" znakom itą spo­
sobność da charakteryzowania slow i m alow ania 
sytuacji muzyką. Poem at ten biblijny, wykonany 
na onegdajszym koncercie „Lutni", pisany jest 
na głosy solowe, mięszany chór i orkiestrę, a 
rozpada się na trzy części z przygrywką^ (pre- 
ludjum ).

Przygrywka orkiestra Ina (fugato E-moil, 
później E-dur) m aluje żal Boga do niewdzię­
cznego człowieka i zepsucia wszechświata. Część 
pierwsza streszcza zwyrodnienie ludzkości, gniew 
Boga i przymierze /  Noem. Chór ponuro oznaj­
m ia gniew i wyrok sądu boskiego. Motyw or- 
kiestrałny, jak główna nić przewodnia, snuje się 
przez całą party turę  i najjaskraw ioj odzywa się 
w części drugiej, gdzie kom pozytor w wzniosłych 
tonach muzyki m aluje potop. Posługując się 
um iejętnie zdobyczami dzisiejszych środków in- 
strum entacyjnyeh, umiał Saint-Saens wywołać

trafny koloryt i nastró j ; wzbieranie i wylew 
wód z rzek i chm ur, jęki i ryki zwierząt i ogólny 
zam ęt, przygłuszający bolesne krzyki ludzi, wal­
czących z bałw anam i potopu mistrzowsko od­
dane są w orkiestrze akordam i instrum entów  
smyczkowych (pianissim o i staccato), na tle 
skrzypiec solowych (flażeolety) Arpeggja a r f  i 
skrzypiec, naśladujących uderzanie fal. mieszają 
się z rykami puzonów, tu b  basowych i grzmo­
tem czterech bębnów. W  tej części ta len t tw ór­
czy kompozytora stanął najwyżej. |W3 trzeciej 
części — Bóg pi7.ebacza ludziom i pizyrzeka, iż 
już na przyszłość nigdy nie zagładzi ziemi. Spo­
kój ogólny odbił się na twórczości kom pozytor­
skiej: inwencja melodji i zapał muzyczny zdają 
się tu stawać. Finał (D -dur fugato), charak tery­
zujący uczucia wdzięczności ludzi ocalonych, 
w ym agałby więcej ciepła i energji

W ykonanie tego pięknego dzieła było wo- 
góle, a zwłaszcza pod względem wokalnym do­
bre. W  chórach, szczególnie w trudnych ustę­
pach drugiej części i w finale trzeciej (fugato), 
znać było um iejętną i energiczną rękę p. S o ł ­
t y s a .  O rdestra lne  ustępy, o ile niedostateczna 
obsada instrum entów  pozwalała na to  (brak 
wielu instrum entów  w części drugiej), wyszły 
nieźle, preiudjurn nawet, bardzo pięknie było 
odegrane. K w artet solowy (pna M arkówna, pna 
Prokopowiczówna; pp.: dr. Czerny i Niżankow- 
ski) brzm iał pięknie, o ile głos altowy mc raził.

Również dobrze wykonała „Lutnia" dwa 
udaine utw ory Galia. Zwłaszcza „Grób D artuli", 
kompozycja głęboko pojęta, jiodi bała się bardzo. 
P na K. M a r k ó w n a ,  odśpiewaniem  kilku pieśni 
dowiodła, że posiada bardzo wdzięczę, m aterjał 
głosowy, nadający się do party j koloraturowych.

Dwie nowości muzyczne: uw ertura Siegfrieda 
W agnera do opery „B arenhau tó i" i fantazja z 
baśni muzycznej Zem linsky'ego; „Raz był...", 
wcale dobrze wykonała orkiestra wojskowa 30 
pp. pod kierownictwem swego knpelm. p. Rolla.

Piękny utw ór Saint-Saensn bardzo korzy­
stne wywarł wrażenie na licznie zebranej publi­
czności i z wielu stron w yrażano życzenie, aby 
to  w spaniałe dzieło zostało jeszcze raz pow tó­
rzonemu my ze swej słony przyłączamy się do 
tej myśli. Dr. Gr.

R o n ce it  d i a T. L ierham m era zapoznał 
licznie zebraną publiczność lwowską ze śpiew a­
kiem niezwykle muzykalnym, rozporządzającym 
głosem miękkim i podatnym , o barw ie ciepłej 
i nad wyraz sym patycznej, o technice wokalnej, 
wykończonej i oświetlonej smakiem artystycznym , 
w ytw ornym  Program  jego koncertu zawierał 
przeważnie utwory o charakterze spokojnym, 
melodji szerokiej, jednak tem peram ent d r a m a ­
t y z u j ą c y  poznać można było w G riega: 
„Heim kehr", Mikulego : „Sehnsucht" i Niewia­
domskiego: „Nie sw atała mi cię sw atka". Tę o- 
sta tn ią  pieśń pow tarzał koncert an t na żądanie. 
Choć wszystko, co L ierham m cr śpiewał, podo­
bało się bardzo, trudno  zaprzeczyć, że wykona­
niem H&ndla arji i w spom nianej pieśni Niewia­
domskiego, stanął w naszem pojęciu najwyżej. 
Także ujm ującem  w wysokim stopniu było wy­
konanie G a lla : „W enn die Narcissen" i Żeleń­
skiego: „Tęsknoty za zim ą", gdzie nastró j me- 
lancboliczny pojął głęboko.

W koncercie brał udział prof. V. K u r z .  
Odegraniem znakomitein „Etudy" Roszkowskie­
go i Liszta *„Garneval de Pesth . złożył nowe 
dowody wysokiego artyzm u, popartego bajeczną 
techniką i in terp retacją  ognistą. A kom panjował 
ze znaneni mistrzows^wem prof. N e u h a u s e r .

M . SoRys.

Co to jest miłość?
(O dpow iedź osta tn ia .)

Biednai ty miłości, biedna 
W śród niewdzięcznej ludzkiej rzeszy,
Go porywa, a bezwiedna 
Sąd nad tobą złożyć spieszy.

W  pełzającym szarym tłum ie 
Żądnym śm iechu, uciech, złota,
Kto cię uczci? Kto zrozumie?...
Ten — przekleństw a g.uzkie m .ota,
Ów szyderstwa jadem  sm aga,
Cynik straca cię w kałużę:
P esym isty  okrzyk „b ingu!"
Słychać- W skarg, złorzeczeń chórze.
Lada młodzian sm ętnie blady.
Syty życia już jegom ość,
W  glos p o tęp ia : W innaś zdrady,
Boś ułuda i zn ikom ość!

Kto w miłości kształt obleka 
Marę własnej wyobraźni,
Ten w net łaje i narzeka,
Że go widmo łudzi, drażni.
0  miłości wieczna, św ia ta !
Kto cię pojął sercem  m łpdein.
1 iwe słodkie włożył pęta.
Nie u leg rie  pod zaw odem ;
Mężnie pójdzie w życie m arne 
Minio zw ątpień i katuszy.
Bo m u dni rozświoeisz czarne 
Ty, nadziem skie słońce d u szy !
Nad skorupą ziemi zgniłą,
Nad zawiści, błędów św iatem , 
ż  jego pieśni tryśniesz siłą 
Bobalerstw a, myśli kwiatem !
Tyś m u anioł i obrońca!
1 ty wielką mu nagrodą 
Będziesz tam — u drogi końca,
Gdzie go twoje blaski wiodą.

M L  A .

zba Ądow a.
L w ó w  G kwietnia.

(• „szust, ja k ic h  m ało ),
Przed try lu  nnłein or/ukującym \w  Lwowie, 

stanął oncgd.n niejaki Ludwik Pawlikowski. 
m .‘,'c/.vzna 2k-!ełni. elegancki. w ogóle nie wy­
glądający w e tł ' na człowieka, który ukończył 
wszystkie irzjr klasy nonnuiiw  w Br/.eżainuitK 
Karjen swą rozpoczął od term inu u piekarza, 
skąd jednak po roku uciekł i i;;t kilka blukal się 
bez zajęcia. Go robił w tym cz a /e . nie wiadomo,
’ "  '   Mo­

dnym
_________ ____ ________ _________ _ .. ł a m u

długo zagrzać m iejsca: przeniósł się więc do 
Skała tu , potem do Strzyżowa i Rzeszowa, gdzie 
go żona porzuciła. Nie bolejąc po jej stracie, 
powędrował w krótce do sądu do Przemyśla i 
tu był kres jego „sądowej* karjory. .Manipulacje 
ze stem plam i spowodowały jego napędzenie ze 
sądu. W tym czasie poła bryków al sobie Paw li- 

i kowski rozm aite, św iadectwa z pofałszowanem .

bez zajęcia. Go robił w tym ezane. nie win don 
dość. że wy płynął jako djetarjusz sądowy w M 
ściskach, ożenił się i obiecywał h \ć  por/.ądnj 
człowiekiem. Ale aw anturnicza na litra nie dala i

pieczątkam i, a gdzie się tylko zjawił, zarywa 
ludzi na mniejsze lub większe kwoty.

Aby szerszy świat poznać, w yjechai do W ie­
dnia, ale niebaw em  powrócił Jo  Galicji. Tu 
wkrótce dopuścił się kradzieży i dostał się po 
raz pierwszy do więzienia na 6 tygodni. Po 
wyjściu z kozy. objechał całą Galicję, przedsta­
w iając się jako akadem ik, wyłudzał pieniądze i 
kradł przytem , co i gdzie tylko mógt. W  pe­
wnym  dom u otrzym ał na podstaw ie listów po­
lecających sfałszowanych, miejsce nauczyciela 
dom owego: w tym charakterze popełnił cały 
szereg kradzieży i uciekł. Przebyw ał w Brodach. 
Chrzanowie, Rawie. Strzyżowie, gdzie mieszkał 
w dzień w hcitelaeh. a w nocy k rad ł: za mie­
szkanie zaś dawał w zastaw  „stare papiery*. Te 
m iasta były głównym terenem  jego operacji. 
W  jednem  z nich zaręczył się, gdzieindziej sie 
oświadczył, a wszędzie kradł zegarki, ubrania, 
książki, a szczególniej p ieniądze, naw et centy 1 
W  końcu przyjechał do Lwowa. skradł doku­
m enty pew nem u praw ników , i wryjeehał znowu 
n a  prowincję. Był w Żółkwi. Chrzanowie. A n­
drychowie, Lim anowej, aż na podstaw ie skra­
dzionych dokum entów  dostał się do klasztoru 
Cystersów w Czyźycu. Tam  przebył miesiąc i 
już zdołał naciągnąć przeora na 40 korom rze­
komo na  spłacenie długów, a w istocie, aby 
mieć z czem uciec. Puścił się teraz w podróż 
na Szląsk i do Czech. Po drodze kradł i oszu­
kiwał, a gdy mu policja praska na pięty po­
częła następow ać, uciekł do W iednia i tam 
w stąpił do Franciszkanów7. Niebawem wrócił do 
Galicji już jako kleryk II. roku krakowskiego 
sem inarjum  i tu pod pokrywą sukienki ducho­
wnej, ponaciągał m asę ludzi. Ale słońce jego 
powodzenia poczęło b 1 e d n ą ć w Krakowie. 
W strachu przed spraw iedliw ością drapnął, włó­
czył się z miejsca na miejsce, aż go w końcu 
policja w Krośnie przytrzymała.

Po przeprow adzeniu rozprawy, skazano go 
na 3 lata więzienia.

L w ó w  (5 kwietnia. 
(P odpalen ie).

Przed trybunałem  sędziów przysięgłych sta ­
nął wczoraj włościanin z R udaniec. Stetan Ba­
ran. jako oskarżony o podpalenie. B aran był 
biedny, pom im o tego podobał się pew nej wdo­
wie z tej sam ej wsi i to m ajętnej i z nią się 
ożenił. .Jak długo żona B arana żyła, było do­
brze. Po jej śmierci zaczęto B arana poniewie­
rać. Krzywdziła go i córka żony Barana z pierw­
szego m ałżeństw a i inni jego krewni po żonie, 
wszędzie spotykał się z m ianem  pijaira lub le­
niucha. Nic nie pom agały zażalenia do wójta, 
asesorów i sąsiadów. Rozgoryczony B aran po­
stanowił zemścić się, a że go córka jego żony 
z pierwszego m ałżeństwa z domu wypędziła po­
stanowił spalić stodołę stojącą na wspólnym ich 
gruncie, gdyż sądził, iż to po śmierci jego żony 
własnością jest jego. Rzeczywiście też Baran 
podpalił stodołę, lecz od niej zajęła się także
sąsiednia stodoła. Szkodę oceniono na 1000
koron.

Za te zbrodnię sądzono wczoraj Barana, 
który w prost oświadczył, że mu o w i®!* lepiej 
w więzieniu niż u siebie nn wsi, gdzie wszyscy 
są mu wrogami.

Skazano go za podpalenie na 3 lata cięż­
kiego więzienia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
-r W ie d e ń  7 kw ietnia G iełda  ebo- 

eow n). (K ursa w koronach i po 50  kilogram ów).
Pszenica na wiosnę od 7 -89  do 7 91 , na maj-
czerwiec od 7 -90  do 7"91, na je / e ń  od 8 -0 8
do 8 0 9 ;  żyto na wiosnę od 7 -0 8  do 7 '0 9 , na
maj-czerwiei od 7 0 5  tło 7 '0 6 , ua jesień  od
7 16 do 7 1 7 :  kukurydza na maj-czerwiec od
5 -80  do f>"81, na czerwiec-lipiec od — ■ — do
— • , na lipiec-sierpień o i 5 '9 0  do 5 9 1 ;  owies
na wiosnę od 5"47 do 5 '4 9 , na m aj-czerwiec od 
5 50  do 5 51 , na jesień od 5 '7 7  do 5 -7 8 ;
rzepak na  styczeń-luty od — do — na sier- 
pień-wrzesień od 13 25 do 13 3 5 ;  olej rzepakowy 
na kw iecień-m aj od — do — ■— , na wrzesień- 
grudzień od — •— do — ' — . Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  7 kw ietnia. ( G ie łd a  gbo- 
so w a ) (K iusa w koronach i po 5 0  kilogram ów). 
Pszenica na kw iecień od 7 '6 9  do 7"80. lia maj od 
7 74 do 7 '7 5 , na październik od 7 -89  do 7 9 0 ; 
żyło :ia kwiet.ień od 6 -70  do 6 -73 , na paździer­
nik od G"81 do 6 -8 2 ; owies na kwiecień od
5 07  do 5"09, na październik od 5 '4 3  do 5"44 : 
kukurydza na maj od 5 51 do 5 53 , na lipiec od 
5"60 do 5 62 ; rzepak na sierpień od 1 2 '9 0  do 
1 3 - — . Oferty na pszenice dostateczne. Chęć kupna 
dobra T endencja silna.

W ię d e n  7 kw ietnia. (G te ld a  tow a­
row a)  C ukier surowy od k. 26"40  do . T en ­
dencja stała. Nafla galicyjska od k — do
— — . Ten.len „a niezm ieniona. Spirytus ml koron 
40 '8 0  do 4 1 -20  T endencja silniejsza.

W o j n a .
(T elegram y „D zienn ika  p o lsk ie g o ”).
L on d yn  7 kw ietni;!. W izbie gum 1 po­

stawił lord Balfour wniosek odroczenia obrad 
parlam entu  od 9-go do 2(i-go kwietnia. Wobec 
tego zwraca C ourtner uwagę izby na sytuację 
w Afryce południowej i wskazuje na okoli­
czność, że dzienniki zamknięte są dlu przeciwni­
ków wojny, że i.‘li dyskusje nad tern w loka­
lach publicznych pr c/yw nno przemocą, i że za­
tem przy na jurnie, w łoi izbie pow inna być. 
utrzym aną wolność słowa. W dyskusji zażądał 
Rryn R oberls, żeby Anglicy więcej względności 
okazywali jeńcom  boerskim i zauważył, żt Boc- 
rowie okazali swoją przewagę nie ty  ko w polu, 
ale dowiedli także daleko większej w spaniało­
myślności. lioTard W incent, który właśnie po­
wrócił z p lam  boju oświadcza, że angielscy żoł­
nierze obchodzą się z wziętymi do niewoli Boe- 
lam i bardzo dobrze. Ostatecznie przyjęła izba 
wniosek Balloura i lii! skautow y.

L ondyn  7 kwietnia. W izbie gm in ośw iad­
czy! W yndliam * że ogólna cyfra jeńców  tran s- 
waalskich i orańskich, wynosiła do dnia 2.T-, 
m arca 5.000. Ogólna liczba jeńców  angielskich 
nie jest jeszcze ustaloną, ale zaginionych było 
do dnia 31 m arca 3.46(5. Czas w ym iany jeńców  
jeszcze nie nadszedł.

Londyn. 7 kwietnia. Depesza lorda Ro- 
be-Tsa brzm i: Lord M ethuen telegrafuje z Bos- 
hofii, że otoczył jenerała Vil!ebois-Mareuille na 
czeir oddziału Boerów. V i l ! e b o i s  i 7 B o e -  
r  ó w z o s t a ł o  z a b i t y c h ,  8 rannych, a 54 
dostało się do niewoli. Po stronie angielskiej 
padło 4, a 7 zostało ranionych.
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Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod wzg'ęuem skutku i dobroci z AfłTI- 
IEKTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających suListamryj, usuwa w  krótkim czasie: 
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i zakładach fryzjerskich.



DZIENNIK POLSKI z djiia 8 kwietnia 1900 r.

Inna depesza R obertsa  donosi; Obawiam  
się, że 3 kom panje piechoty i 2 kom panje kon­
nych strzelców otoczone zostały przez Boerów 
pod R eddersburg, na wschód od dw orca Be- 
thulie. Boerów było tam  dużo i mieli z sobą 4 
do 5 dział, w obec czego przypuszczać należy, 
że się Anglicy poddali. Posłałem  dnia 3 b. m. 
czemprędzej jenerała G atacre do R eddersburga, 
a oprócz tego górali kam eruńskich do Bethany. 
Gatacre wszedł do R edersburga 4, nie napo tka­
wszy żadnego oporu, nie mógł się jednakże o j 
zaginionej piechocie niczego dowiedzieć. Bez 
w ątpienia wzięto ją  do niewoli.

L on d yn  7 kw ietnia. Urzędowa lista s tra t 
w bitw ie nad Koornspruil podaje, że Anglicy 
mieli 3 zabitych, 80 rannych , z których onegdaj 
5 zm arło i 352 zaginionych.

L on d yn  7 kw ietnia. Biuro R eutera donosi 
z Springtontein  pod datą  5 kw ietnia, że pociąg 
dążący z Jaegerfontein do Springtontein i prze­
dnie straże obozu pod Springtontein ostrzeliwane 
były przez nieprzyjaciela, posuw ającego się na 
wschód od linji kolejowej.

D E P E S Z E
te le g ra fic zn e  i te le fc n iczn e .

Z sejmów.
O p a w a  7 kwietnia. Na wczorajszem po ­

siedzeniu sejm u p . S e d l n i c k y  i tow. wysto- 
socyali do prezydenta krajowego zapytanie, czy 
gotów  jest postarać się o to, aby projekt u sta­
wy w przedmiocie podwyższenia podatku 
konsuni yjnegn od spirytusu i przekazania 
pewniej kwoty tego podatku na cele sanacji fi­
nansów  krajowych, przedłożony został jeszcze 
w tej sesji sejmowi, jako projekt rządowy. 
Stację dla badań  rolniczych O ttona Gam ber- 
skiego w Opawie ogłoszono ja k o  zakład krajow y 
pod w arunkiem , że m inisterstw o rolnictwa przy­
zna tem u zakładowi praw o publiczności. — P. 
Michejda wystosował do wydziału kraj. zapyta­
nie, czy dochodzenia przedw stępne dla wniesio­
nej w ro k u  zeszłym reform y wyborczej zaszły 
już  daleko.

P r a g a .  7 kw ietnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejm u czeskiego wniosek p. J a r o s z a ,  
żądający zm iany ustaw y wojskowej, celem przy­
znania rolnikom ułatw ień w służbie wojskowej, 
po dłuższej rozpraw ie przekazano komisji dla 
kultury  krajow ej. N astępne posiedzenie odbędzie 
się w poniedziałek. Na porządku dziennym m ię­
dzy innem i pierwsze czytanie wniosku p. P a ­
c a  ka  w przedm iocie rów noupraw nienia języka 
czeskiego przy sądach i władzach w Czechach.

B e r n o  m o r .  7 kwietnia. W  sejmie 
przekazano wczoraj komisji gm innej wniosek 
p. Parm y, w spraw ie używania obu języków 
krajowych przy władzach autonom icznych na 
Morawji.

l n * b r u k  7 kwietnia. W sejm ie przewo­
dniczący poświęcił wczoraj gorące wspomnienie 
zm arłem u kardynałow i Hallerowi.

Ankieta w sprawie cen węgla.
W ie d e ń  7 kw ietnia. Ankieta w spraw ie 

cen węgla obradow ała dalej wczoraj po połu­
dniu. Przedstawiciele zarządów  kopalń ośw iad­
czyli, że podwyższenie cen węgla nie stoi w ża­
dnym  związku ze strejkiem . W  porów naniu  
z cenam i na  górnym  Sziąsku ceny są um iar­
kowane, a jedynym  ich rezultatem  są podaż i 
popyt. Ekspert Petschek wnosi, aby  pozosta­
wić przemysłowcom zaspokojenie życzeń i skarg 
producentów  węgla. Podczas dyskusji skonsta­
tow ał m inister Gall, że pomiędzy obydwiema 
stronam i nastąpiło pew ne zbliżenie, tak, że m o­
żna się spodziewać, iż w sposób zaznaczony 
przez mówcę, dałoby się osiągnąć zupełne zbli­
żenie, gdyż na podstawie rozważenia danych 
właśnie kwestyj, wydaje mu się praktyezuein, 
dyskusję zaniknąć i pozostawić obu stronom  
szukanie dalszej drogi do porozum ienia na za­
sadzie lojalnego zam iaru rozpoznania, że in te­
resy ich pod wielu względami są wspólne. (Okla- 
■ H B H H t n a n M B

ski). M inister dziękuje ekspertom  za pełne taktu 
i rzeczowe traktow anie kwestji i oświadcza, że 
będzie się zawsze czul uszczęśliwionym, ilekroć 
zdarzy mu się okazja zejść się z przedstaw icie­
lami przemysłu. (Oklaski). Na tern posiedzenie 
zamknięto.

W ie d e ń  7 kwietnia. W ankiecie dla u- 
stanow ienia cen węgla przemawiali dotychczas 
eksperci przemysłowi. W obszernych wywodach 
wskazywali szkodliwe następstw a podwyższania 
cen węgla dla przemysłu, wyrażali jednak zda­
nie, że ustanow ienie cen musi być pozostawione 
wolnej konkurencji. — Wielu przemysłowców 
skarżyło się rui kopalnie, które nie dotrzym ały 
umów w przedm iocie dostarczenia węgla. Dwaj 
zastępcy właścicieli kopali) odparli ten  zarzut.

Obrady ministrów wspólnych.
W ie d e ń  7 kwietnia. W czoraj odbyła się 

w m inisterstw ie spraw  zagranicznych pod prze­
wodnictwem hr. Gołuchowskiego druga konfe­
rencja m inistrów , celem ułożenia w s p ó l n e g o  
b u d ż e t u  na iok 1901 . Obrad jeszcze nie za­
kończono ; dalszy ich ciąg nastąpi dziś o godzi­
nie 11 przed południem .

B u d a p e s z t  7 kwietnia. W ęgierskie B iu­
ro korespondencyjne donosi z W ied n ia : W spól­
ne obrady m inistrów , w przedmiocie przedłożeń 
dla delogacyj, odbędą, się w dalszym ciągu dziś. 
Ze strony kom petentnej- stanowczo zapewniają, 
że pogłoski o jakichś zasadniczych różnicach 
zdań są zupełnie bezpodstawne. Ze względu na 
konieczność wyczerpującego przedyskutow ania 
obszernych przedłożeń, okazała się potrzeba od­
bycia jeszcze trzeciej rady gabinetow ej. T w ier­
dzenie, jakoby chodziło przytem o w yrów nanie 
daleko idących dyferencyj, jest zgoła nieuzasa­
dnione.

W i e d e ń  7 kwietnia. M inister spraw  za­
granicznych hr. G o ł u c h  o w s k i  został wczoraj 
przyjęty przez cesarza na jednogodzinnej oso­
bnej audjencji.

Zamach na ks. Walii.
W ie d e ń  7 kwietnia. W czoraj w połu­

dnie złożył cesarz kartę swoją u wielkiego księ­
cia Badeńskiego i wielkiej księżny Badeńskiej.

W  am basadzie angielskiej zjawili się wczo­
raj książę Jerzy Wilhelm Brunśwficki, m inister 
wojny Kriegham m er, prezydent m inistrów  Szell, 
m inistrow ie Hartę!, Gall i inni wszyscy dostoj­
nicy, ażeby złożyć życzenia z powodu szczęśli­
wego uratow ania się księcia W alii.

B r u k s e l a  7 kwietnia. Pewien rzemieśl­
nik, który napisał do rodziców Sipida list, przez co 
umożliwił jego nieobecność w  domu, został a re ­
sztow any i zeznał przed sędzią śledczym, że p i­
sał rzeczywiście tylko w tym celu, aby Sipidowi 
umożliwić wydalenie się z domu, nie wiedział 
jednak zupełnie o jego zam iarze w ykonania za­
m achu. Po przesłuchaniu wypuszczono go zaraz 
na wolność.

B r u k s e ł a  7 kwietnia. We wczorajszem 
przesłuchaniu Sipida zeznał on, że naczelnik 
dw orca północnego rzucił się na niego w chwi­
li, gdy Sipido staw ał na stopniu w agonu salo­
nowego, otoczył jego szyję lewą ręką, a prawą 
zwiesił na praw ej ręce Sipida, przez co wstrzym ał 
drugą strzał. Wedle szczegółów śledztwa, p ro ­
wadzonego od chwili uwięzienia szewca Meerta, 
miał między Sipidem, Meertem i kilku nieza- 
aresztow anem i jeszcze osobam i rcfzstrzygać los, 
Meert jednak aż do ostatniej chwili myślał, że 
chodzi tu tylko o żart. Meert m a 20 la t i był 
gorliwym czytelnikiem pism anarchistyczny d i. 
Ostatnie przesłuchania miały wykazać, że Si­
pido działał pod wpływem starszych przyjaciół. 
Wydaliwszy się z domu rodziców, spotkał swo­
ich towarzyszy, którzy go odtąd nie opuszczali. 
Pom im o jednak  napom  z ich strony, w zbra­
niał się Sipido strzelić do ks. W alii, gdy się 
przechadzał po peronie. Dopiero gdy towarzysze 
zaczęli z niego głośno szydzić, rzucił się na ru ­
szający z miejsca pociąg i wystrzelił.

B r u k s e la  7 kw ietnia. Sekretarz , socja­
listycznej młodej gw ardji*, który w poniedzia­
łek wygłosił był na zgromadzeniu w dom u in­

dowym gw ałtow ną mowę, był wczoraj przesłu­
chiwanym  przez sędziego śledczego, odmówił 
jednak wyjaśnień o towarzyszach Sipida. W ła­
dzom udało się jednak wyśledzić nazwiska to ­
warzyszy Sipida. którzy go odprowadzili na 
dworzec północny: wszystkich natychm iast uwię­
ziono.

K o p e n h a g a  7 kwietnia Policja prze­
prowadziła wczoraj szczegółową rewizję wagonu 
salonowego, w którym  jechał ks. W a lii : chciano 
mianowicie zbadać kierunek strzału S ipida. W a­
gon odfolografowano.

Na wczorajszym oliiedzie familijnym wzniósł 
król duński toast na cześć ks. W alii, wyrażając 
radość z szczęśliwego jego uratow ania.

Strajki.
K ła d n o  7 kw ietnia. Na odbytem wczo­

raj zgrom adzeniu robotników' górniczych prze­
wodniczący zawiadomił, że przeszło stu górni­
ków postanow iło wyemigrować do Westfalii, 
oczekują jeszcze tylko odpowiedzi od tamtejszych 
pracodaw ców. Poseł d o ra d y  państw a S t e i n e r  
wywodził, że obie strony są już strejkiem zmę­
czone, i że strejk zdaje sie dobiegać do końca. 
Podług inform acji mówcy, robotnicy otrzym ają 
takie koncesje, że będą mogli z honorem  po­
nownie rozpocząć pracę.

K r a k ó w  7 kwietnia. Przed sądem przy- j  
sięgłych toczyła się tu wczoraj rozpraw a przeciw 
A ntoniem u Szybowskiemu, byłemu pisarzowi i 
gm innem u z Dębnik, o kradzież. Skazano go na ! 
dw a lata więzienia. j

Pod  zarzutem szpiegostwa aresztow ano w j 
forcie „Prądnik* fortecy krakowskiej, niejakiego ' 
Jarosław a Benescha,

S praw a drożyzny węgla kam iennego, k tóra 
bez przerw y panuje w Krakowie, rozpatryw ana 
będzie na najbliższem posiedzeimiu izby handlo­
wej dnia 10 b. m.

Przy ulicy „Przesm yk" zdarzył się fatalny 
wypadek. Oto przed paru dniam i jednem u z 
mieszkańców, niejakiem u Nusshaum ow i, zginą! 
mały syn Izrael. Poczęto już mówić o porw aniu 
tymczasęm dziś znaleziono jego tru p a  pod 
becz Kami, które tam  były w stos ułożone, a 
które, potrącone widocznie przez dziecko w za­
bawie, ciężarem swoim je przywaliły.

W ie d e ń  7 kwietnia. „W iener Z tg .“ ogła­
sza: M inister handlu zam ianow ał kontrola po­
cztowego, W awrzyńca P a j o r a  w Krakowie, 
starszym  kontrolorem  pocztowym wre Lwowie, 
a zarządcę pocztowego Józefa G z e r n i e w i c z a ,  
starszym  ‘ zarządcą pocztowym w Podwoło- 
czyskaeh.

W ie d e ń  7 kwietnia. W iedeński kores­
pondent „Grazer Tagespost* dow iaduje się, 
że dym isja barona K r i e g h a m e r a  stała się 
podobno nieuniknioną i że następcą jego byłby 
jenerał S c h ó n a i c h .

W ie d e ń  7 kwietnia. M inister dla Czech 
R e z e k  powrócił z Pragi.

P a r y ż  7 kwietnia. Izba 400 głosami prze­
ciwko 131 uchwaliła projekt ustaw y, dotyczący 
postaw ienia arm ji k o lo irllnę j pod rozkazy m i­
nisterstw a wojny.

F r a n k fu r t7  kwietnia. „Frankfin-terZtg.* 
dowiaduje się, że Rosja przyznała Bułgarji po ­
życzkę 100-m ilionową na podobnych w arunkach, 
jak  Persji, to jest opartą  na rozm aitych cłach 
m orskich. Dalej ina R osja utrzym ywać stałego 
swego urzędnika w bułgarskiem m inisterstw ie 
skarbu.

L o n d y n  7 kwietnia. Biuro R eutera  do­
nosi z Akkra (na W ybrzeżu złotem) pod datą  
5 bni.: W  Aszanti między rozm aitym i szcze­
pam i w ybuchły zatargi. Połączenia telegraficzne 
przerwano. Wszelka kom unikacja zniszczona. 
S tąd  wyruszają silne oddziały wojsk. Sytuacja 
zdaje się być poważną.

L on d yn  7 kw ietnia. Parowiec pocztowy 
„M exican“ zderzył się pod Kapsztadem z okrę­
tem transportow ym  i zatonął, przy c /e )  n jednak 
uratow ano wszystkich ludzi.

B r u k s e la  7 kw ietnia. 700 zeccrów 
oświadczyło się solidarnym i za strajkującym i do-

Bafiaaa

lychezas kolegami i uchwalono strejk  ogólny, 
który się też wczoraj rozpoczął.

W iedeń 7 kwietnia. 19-letni czeladnik 
ślusarski. Horaczek. usiłował zam ordow ać Marję 
Zippel, stojącą pod kontrolą policji obyczajności. 
Y> chwili jednak  w ykonywania m orderstw a we­
szła gospodyni domu, w którym  mieszkała Marja 
i przeszkodziła złoczyńcy. Jego samego areszto­
wano wskutek doniesienia napadniętej Marji 
Zippel

K r a k ó w  7 kwietnia. Do „Nowej R e­
formy* donoszą z W arszaw y: Z pomiędzy u-
wiezionych w nocy z 21 na 22 grudnia roku 
zeszłego osobistości wypuszczono dotychczas na 
wolność połowę. Jeszcze 15 osób siedzi w cy­
tadeli lub na Paw iaku. Z uwolnionych wymie­
niają nazw iska: adw okata Leszczyńskiego, panny 
W olfównej, pp. Scmpołowskiej. znanego filozofa 
dra M arburga, poety Andrzeja Niemojewskiego 
oraz panien Kruszewskich.

O spraw ie uwięzionych studentów  gim na­
zjalnych donoszą, iż po dwóch miesiącach zam­
knięcia w eiężkiem więzieniu uwolniono nieja­
kiego Starzyńskiego i Krzeszkowskiego.

K r a k ó w  7 kwietnia. W czoraj odbyła 
posiedzenie miejska komisja s a n ita rn a : stw ier­
dzono, że celem zapobiegnięcia szerzeniu się 
ospy. zaszczepiono ją  kilkuset osobom. N astę­
pnie uchwaliła komisja oświadczyć się za zapro­
wadzeniem państwowego przymusu szczepienia 
ospy. uchwaliła domagać się wydania zakazu 
sprzedaży zapałków z białego fosforu, celem za­
pobieżenia wypadkom otrucia się fosforem, a 
pozwolenia na sprzedaw anie zapałków nieszko­
dliwych. postanow iono wreszcie żądać przepro­
wadzenia statystyki jąkających się dzieci w szko­
łach miejskich oraz oddania ich w kurację spe­
cjalnem u profesorowi, któryby wyleczył ich i  tej 
w ady wymowy.

W ie d e ń  7 kwietnia. Cesarz nadal gr. 
kat. arcybiskupowi we Lwowie, metropolicie ks. 
Juljanow i Kuilowskieniu godność tajnego radcy.

B erlil i  7 kw ietnia. Biuro W olfa donosi 
z Petersburga, że car Mikołaj przyjm ował wczo­
raj na audjencji bułgarskiego m inistra wojny 
Paprikowćh

L on d yn  7 kw ietnia. Izba gmin przyjęła 
w drugiem czytaniu bil w spraw ie rezerwy flo­
towej, który udziela adm iralicji praw a zwołania 
rezerwy m arynarki.

S t a m b u ł  7 kwietnia; Sullan  zawiadomi! 
cesarza niemieckiego o śmierci Osm ana baszy 
osobnym telegram em , w którym nazywa zm ar­
łego wielkim wodzem oraz ojciom dwóch zię­
ciów sułtana

Sułtan zarządził również, aby O sm an basza 
pochow any był w osobno zbudow anem  m au­
zoleum.

Wiadomości giełdowe.
W i e d d ń  7 kw ietnia.

( / r .)  W  akcjach kopalń węgla panow ała dziś 
daw no niebywała liaussn. N iektóre /, nich, jak lip 
akcjo briixeńskie podskoczyły w cenie przeszło o 
l ó  i . Nie zanosi się bowiem na to, aby wdrożona 
przez rząd akcja, celem obniżenia eon w ęgla, od­
niosła pomyślny skutek. W łaściciele kopalń tak są 
tego pew ni, że odmówili naw et udziału w zwołanej 
przez rząd ankiecie. Gały jednak ruch koncentrow ał 
się tylko w w alorach węglowych. Inne natom iast 
knlegorjc papierów , jak akcje bankow e, kolejowe 
i przem ysłow e obniżyły się w kursie. Z lokacyjnych 
w alorów  podniosły się tylko renty, o listy zastawne 
zaś i prjorylety nie było popytu. Kolej południowa 
zamierza zaciągnąć pożyczkę 81 miljonów  m arek na 
inwestycje i na spłatę niektórych długów.

Wtflcń 7 kwietnia. Zamknięcie giełdy gudz. 2 m. .'to, 
Akcje anste. Zukl. kredyt. 227' . Akcje węd; Zakl. kred.
lH P - j j  Akcje Auglobankii 122-70, Akcje Ufiiknbanktl 
15(r—, Akcje baenderbauku lt.V , A kr te Bankvereinn 
134'25, Akcje (Jodenrredil. 253 -, Akcje gal. Banku lirpu-
terr.negi - Akcje kole. państw. 133- -. A k o i . a
pułudn. 2i'>'2;t, Akcjo Iraniw. lit. aj l:!4.f>t), lii. !>) 
122*50. Akcje kol. F . l b , I  i2275. Akcie kol. lYdtmriiej 
—■ Aktąc. Ina. Czm-mowicrkicj • , Akcje Alpiny
2ó4'—. Ak.c.c ihina Miiiaiiji 313 -- Akc e piamskiego 
Tow. ż.id. oTicóu tow. • , A kej- iab.yki broni ’l 7S-5II,

Akcje tureckie tytoniowe ń>0\50. Oblig. węg. itldeiftn. 
92-70, R enta m ajowa 99-30, Austr. ren ta  koron. 98-90. 
W ęgierska ren ta  koronowa 93'70, 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 93-30, 4 proc. listy Banku kraj. 94-50, 4  i pół proc. 
listy Banku kraj. 99-90, 4 proc. listy Banku hi. 92*75,
4 i pół proc. listy Banku bipet. 98-50, 5 pr»c,. listy 
Banku hipot. 109-50. 4 proc. Gal. obbg. propn. 96*35, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93-35, 4  proc. po­
życzka m. Lwowa 91-20, Losv tureckie 121-25, Marki 
112-60, Ruble 255-75

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a .
iiniii 6 kwietnia 1900 r.

HUTEL LMPERJA'i ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja. M. Moraczewski 
z Litwy. M. Wt.idyczyiiski ze Starego Sam bora. Z. Lewa- 
kowski z Russocic. W. Jeruszyński z W arszawy. K. Świr- 
ski z Paryża. O. Kopler z Londynu. K. Proskurski z Kijo­
wa. T. Hryńczuk z Odessy. S. Michalski z Jass. Z. 
Froncu z Bukaresztu. J. Osieeimski z Zakopanego, F_ 
Stransky z Budapesztu. T. Bansky z Pragi. Z. Justyn 
z Preszhurgu. 8. Stępiński i Szpanski z Krzemieńca.

Natfesfotie.
(Rubryka u  me pochodzi od redakcji, która Lez nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Nowości oryginalne angielskie w kraw atach 
i rękawiczkach „Denta* na obecny sezon poleca

M AR C IN  M flL L E R
•288 8 - 1  L W Ó W

P lac H a lick i 1. 14 (obok B anku E tip ot).

LEON WIKTOR
z a m i e s z k a ł y  ul. H e t m a ń s k a  I. 6

nie jest identyczny z Michałem W iktorem , 
który ntial zakład dentystyczny na ul. K opernika.

Z a . ł a d  d e n t y s t y c z n o - t e  chn i  z n y

B. Bergera, Lwów, Pasltó ftaiiswana &,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty. 161 5 0 —13

.T H E M UTUAL”
Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Nowym Jorku. 

Tylko na wzajemności oparte.
P o lice  po 2 la ta ch  n ie ty k a ln e , a po 3 la ­

tach  w ażne.
l iilim x koiicinei/ ; « rok JN!)S :

Stnn m a ją tk o w y .................................. kor. 1.369.-376,693-29
Zobowiązanie mi rachunek wła­

ścicieli p o l i e ......................................  1,150.168,487-79
Zwyżka nu rachunek właścicielu 

p o l i e ..................................................  „ 219.408,205-50
Stan ubezpieczeń włącznie cent

0sobist.vc.li „ 4,795.499,175-81
Dochody z r. 1898 ...........................  „ *299.666,692-83

Intbrmueyj, prospektów i zestawień udziela :

Jeneralna Dyrekcja dln Auśtrji:
W i e d e ń ,  I. L o b k o w i t z p la t z  nr. 1.

BleiclifinbBrgskie W  Zr4dł0
Emmy,uznane Aro d i  lecznicze w ka ta­

rze wszelkich ń ł o n  śluzowych, Klause.i 
szcrególniej organów oddecho­

wych i traw ienia 
iohannisbrunnen Jako napój orze/- Konstantego.

wlająoy 4 08 8 - l i

Sole zdrojowe,

3 f l ( z r f 0 5 c

T E N

W Y W 1 J .o w y  

k o r e k

jjjtBSNE u S lO S Z t K i l  

Doniesienia rozmaite
po 1 V, c e n ta  od  w y ra z u .

Bilety wizytowo, zaproszenia, karty i listy
ślubne, wykonywe po niakieh eonach, 

zakład artyaL-titogran -zny. Aotoal P ftv . 
n o k  wo Lwowa, ni. Lindego 4

Ola zakładów kąpielowych! Tani kocz i 
kareta, tarantas, wózak do sprzeda­

nia. Stromenger Lwów. 123

Nauczycielka wykształcona we Wiedniu, 
udziela lekcji gry na fortepianie nlica 

Moebneckiego 26 parter.

Manczycielka udziola lekcji przedm otów 
I* szkolnych, oraz j jzyków; niemieckiego 
francuskiego, włoskiego, ulica Mochnac­
kiego 26 parter.

Pomimo, że wełna i rosshar o 30%  po- 
droioły, sprzedaję kołdry 1 motorace

jak długo zapas starczy, po dawnych ni­
skich cenach. Skład i pracownia kołder 
i mater ców. Józef SChuster, Lwów, Ko­
pernika 5. Cena ki gratis

p j^ IfnT l3T ]^T T rT kuna*to letn ią  prakty- 
r f ld lL U A n ln  tą  leśną i gospodarz, po ­
szukuje posady. — Adres J. R, p. r 
Złoczów. 265

•JflC reocpt- Eraktyczne pnepisy piecze- 
U lJu nia ciast, bułek, tortów, pierni ów, 
robienia lodów, likierów i t. d., przez 
autorlę  „Praktycznej kuchni11 Róży Mz- 
karewiczowej, wydanie drugie. Nabyć 
można w księgarniach. Główny sk łao : 
księgarnia Seyfarth i Czajkowski > • e Lwo­
wie. Cena 2 korony. 2€0

7 f l  p ł  kilograma kawy niezrówna- 
lU  Gl. nej dobroci, aromstyc nej, do 
nabycia jedynie tylko w handlu Karola 
B ałłabana — Lwów. 5 k łowe woreczki 
fraako, do każdej st cji pocztowej. 197

l|b tg l Łazarz! Z twardego łoża boleści 
™ zwracam się do serc miłujących Bo­
ga i bliźni-go, aby nieszczęśliwemu ojcu 
rodziny raczyły łaskawie przyjść z po­
mocą. Po 14-letniej pracy zawodowej 
ad 6 lat obłożnie chory, odleżałem aż 
do kości b ki i pozostaję w i.k rp n e j 
aądzy. — Raczcie łaskawi Dobrodzieje 
nwzględn:ć prośbę moją, a  Ten, który 
powiedział: „I kubek wody nie będzii
bez n»grody*, z pewnością ten ihrze- 
Ścijański uczynek miłosierdzia położy na 
w-gę złota. Łaskawe datki uprasram 
nadsyłać pod adresem : Łazarz Krężel. 
TJstrobno, poczta K ro s n o .  171

Świtezianka 286. Gdyby v.sz;stko 
tak pomyślnie jak 

dzisiejszo można by wierzyć, że wkrótce 
życzenia spełnią się. Właściwy rezultat 
dopiero w przysiłym tygodnia. Dlaczego 
mimo przyrzeczenia, teUe mfczenie dłu­
gie. Nio zapominaj o mnie. 208

OSI patstyoiy
sją 3.000 koron, szlachcic, poszukuje na 
t-j drodze żone, pannę lub wdowę, bez 
względu na jej wiek, byle była przystoj­
ną i dystyngowaną, wymagany więk­

szy po»*g.
Oferty pod „Miramare11 Lwów, poste 

re s tn te . 301 l - l
Na anonimy nie odpowiada się. Za 

dyskrecję ręczy się słowem honoiu.

Koncertowe s k r z y p c e  tanio do sprze­
dania Biuro Impreza, Mickiewicza 22. 

Wskazówki korektory tonów, egzemplarz 
koronę, wysyłka franco 211

I f r ip r in u n i  wi<̂ 8I9B° majątku ziem- 
UŁIE f.U J sklego posiukuję. „ A g rc -
n o m“ Lwów, poste rest Pośrednictwo
wykluczone 210

K -. waler młody, przystojny, znanej szla­
checkiej rodziny, zdolny agronom, po­

siadający trochę gotówki, poszukuje na 
tej drodze - z powodu braku znajomości 
młodej, przystojnej Polki z posagiem, nie 
zważając na pochodzenie tejże. Dyskrecja 
zapewniona. Łaskawe zgłoszenia: „Meza­
lians11 poste rest. Giortków, za okaza- 
niem kwitu inseratowego.___________209

F g sa i
H a u sm a n a

Lwowskie

(46 razy premiowane). 
Od sU— lJ t  do widzenia: 

Wędrówka przsz Drezno i jego m lo- 
wniczą okolicę.

3' 0 M T  Wstęp 10 centów. "MMI 1—1

U isen h i n m ip lr0 rblór utwori w„ f l s t  l i y  y raJC K  muryrzcych
sa fortepia- wydmy nu kładem .Śmignsa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Wesoły grajek >awiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
4n Admi- v ujm inn Lwów ulica Aka- 
nistracji ulHlylloU demicka 10.

I b i in ln in n a  k ra* “ yn! p &m oN *IłŁUDIłllUłla cia „  doinu prywatnym. 
Adres : Paulina Łozińska, Łyczaków 53A

p o t r w a ć  m o g ą  g a r d e r o b y
ja k  są

chemicznie czyszczone i prasowane
i wyglądają jak nowe

w Dierwsz/m fieieftstim cleram 
zaMzic czyszczenia piaia

Szym ona Weissa
tylno ni. Koprii 12.

Na żądanie czyszczę nbio y za pomocą 
aparatów w przeciągu kilku godzin.

J/Ę T ' Listy pochwalne ze wszystkich 
str n m i  184 3 —10

s- a
w

’S>co
pó-

h.ea Jan SllwiMi Lwów,

KupsriiiiEa 16.

KAWY cielr6 vnanei dobroci

Gorzelnik
żonrćy, !:ezdrietny, z a w o d o w o  
uzdolniony, ?, odbytym kursfm  
szkoły gcrzel w Dafciana h, od­
powiednią praktyką, poszukuje po­
sady od czerwca b. r. Życzeniem 

*est, by od zwyż 58 odsetek uzy­
skanych z 100 kg. skrobi, byl 

przyznEuy 15 % jako lardjenn. 
Obznajoraicny r. gałęziami gospo­
darstwa, może objąć zarząd fol­
warku wraz 7. gorzelnią. — Post 
restante Odrzykoń Gorz Inlk Ale­

ksander. 295 1-2

100— 300 guldenów miesięcznie
zarobić mogą pewn e i rzetelnie bez ka­
pitału i ryzyka osoby każdego stanu we 
w e z y e t k i c h  m l e J s c o w o A d a c b  

przez sprzedaż ustawą dozwolonych 
papierów państwowych i losów 

4009 Zgłoszenia do 10—9

Ludwika Ósterreichera
VIII. Deutsehegasse 8 Budapest

70 ct « kilo W i n  1 aromatycznej, do ua-

g f t t S f i i  L eonarda S M i e p
Lwów, B a t o r e g c  3 .  — 5-k:lowe wo- 
rpczk' franco wysyłam do wszrstibih 

50 miejscowości. 9U—83

Leśniczy
z egzaHtinera państwowym i ze 
szkołą łasową, posiadający chlu­
bne świadectwa i bardzo dobrą 
rekomendację, mogący prowadzić 
kultury lasowe w jak najlańs-y 
sposób, prócz trgo mogą y na 
żądan:e zaprowadzić rybne gospo­
darstwo i kierować tymże, po­
szukuje odpowiedniej posady we 
wschodniej Galicji po Jarosław od 
1 lipca lub sierpnia b r. za kon­
traktem. Zgłoszenia łaskawe p o d : 
L. 100 Gterniowce. 297 1 4

Piękne silne róże
z nazwiskami 

2-letnie po koronie 
1-roczne po 40 kr.

296 p. Tamaromicc. 1 5

P o s z u k u j e  g |ę
dla eksportu  w i e l k i e  p a r t  j e  

preparow anych

włosów ludzk;ch
Oferty pod I®. J  8 9 7  do 

H a u s e n s t e i n a  A  Y o g l e r a  A  G. 
5913 w  B e r l i n i e  W . 8 . 1— 1

Parasolki
francusk ie , angielskie } wiedeń­
skie w najmodniejszyih kolorach 
i m orach począwszy od 2  50 do 
najbogatszych. Parasolki dziecinne 
od 2 zł Entoutcas czarne i kolo­
rowe od 3 zL Parasolki od de­
szczu od 2 50, rączki najmodniej­
sze. Wybór olbrzym1, ceny fa­
bryczne, towar św eż.y, doborowy

mm i szydłowski
LWÓW 287 ?

pLc Marjacki 8 (róg Hetmańskiej).

Kto chce jechać do Ameryki
nieih się lylko u la  do Howiańikięj tWoy

Karesz i Stocki
eromsn, Babnlof^trassc 29, — pou c^ tiż;

1. firma ta porozumiewa s'ę z pasażerami w mowie ojczystej,
2 przewozi pasaże;ów najlepszymi i najbezpieczniejszymi parowcami,
3. jest ze wszystkimi stosunkami obznajomioną i jest w st Die d. ć dokła­

d n e  v yjeśnienia,
4. znając i.'okładn‘e nstawy dotyczące wyehodźtwa, może pasaże, ów po­

uczyć, j k s ę mają w podróży zachować, by szczęśliwie na miejsco osiedlenia 
w Ameryce przybyli. 289 1—20

Niech więc każdy, m-jący zamiar ndać s’ę do Am ryki, pis e do firmy:

Karesz i Stonki, Bremen Sahnhufstrasss 29.

N a  ś w i a t a !

SŁAW NE D RO ŻD ŻE
jedyne s niezawodne w ro zezy nie z fabryki Ad. Ig. Mautnera 
i Syna vj Wiedniu. — Prześliczną mąkę, towary południowe 
naj?>r7ednieii.zć‘. WINA, KONIAKI, starą czystą żytnią wódkę 

,B  <ł!abanówkę‘ poleca najtaniej

H l  Uli KAROLA BAŁŁABANA
270 8 6 Zamówienia z prowincji edwrotną pocztą.

! k > O O O O O O O O O O C O O O O O < ': ¥ )

f l  m m  fiEkoracyjoy

L w ó w ,  p l n c  H n l t c k t  I,  8 .

poleca:
T a p e t y  najnowsze okazy 
& z t u k a t e r j e  sufitowe, 
S t o r y  samoczynne, dreli­

chowe i pitycikowe, 
Ż a lu z j e  d e s z e r a ł k o .  

w e  lekkie, najlepszej 
konstrok.ji, 299 1 ?

D e p t a k i  k< kosowe, weł- 
nisne r dywanowe, 

D r u t y  d o  s c h o d i w  
mosiężne i niklowane.

We czw srtei d. 19 trwieLea 1900 o godz 6 po?oln1n;u odbędzie się
w lokalu slowarz. Przemyskiej kasy zaliczkowej rzemieślników i rolników4l5 Ogtflnc Zgromadzenie

Członków PrzemyskioJ k̂ %y zaliczkowej rzemleótaikó* I rolników
stowarzyszenia zarejest owanego z nieograniczoną poręką.

B lan? 7.a r. 1899 wraz z wnioskami udzie): nia absolutoijuoi D ;fekcj:, 
roidz aiu i j  k r:v ;tp., uioże być przeglądnięte w kance'trji kasy w go-

dzinach urr-.ędowych.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z czynności za r. 1899 i wniosek o udzielenie abso- 

lutorjuni Dyrekcji za czas od 1 stycznia do końca grudnia 1899.
Wniosek w sprawie rozdziału czystego zysku z r. 1899 (§ 73 lit. i s ta t) 
O .naewnie wpiroAego i wkładek do funduszu inwalidów i wdów  

(§ 6 lit. a, lit. d )
Wybór 2 c łonków Rady nadzorczej i 1 zastępcy w miejsce ustę­

pujących na mocy § 74 stdutu iit. d.
Wybór 3 człontów  komisji rewizyjnej (8 74 bt. d)

7. Wnioski członków.
Z Rady nadzorczej Przemyskie] kasy zallozkswej rzemieślników I relnlkow 

stowarzyszenia zanjetr. z aieogranlczoną poręką. 
w Przemyślu, dnia 31 marca 1900.

Marjaa Włndyoiyńskl, preies Teofll Mc jzarskl, setretaj-i.

80 c l kosztuje tylko na m iarę litr znakomitej N A L E WK I :  Wiśniowej, 
M allnfw sj, Fom arańczow ej, Cytrycow sj, W aniiowej, Kminkowej, 
M itętowcj, Różannoj, Angielskiej Piołunowej Kerpatówkl, Starki, 

Złotopłynu, wyrobu Lwów, ulica Grodzickich 3.
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DZIENNIK POLSKI \  dnia 8 kwietnia 1900

M im zaszrzyt zawiadomić, że 
już otrzymałem świeże

T O W A R Y

św iątecznew
i ta low e po najtańszych cenach 
polecam tak w głównym hanaiu 
przy ulicy Batorego I. 2, jako też 
i we Filji mojej r rzy ulicy Zielo­
nej I. 4.

Dla wygody Szanownej P. T  
Publiczności podaję mały wyciąg 
z mego cennika.

T ow ar W y  p ierw szej jakości.
261 5 - 3  cnt.

Migdałów wybieranych pół kilo 76
Migdałów bardzo ładnych ,  ,  — 60
Daktyli marokańskich , ,  !•—
Daktyli aleksandry skich ,  ,  — 36
Daktyli Califat ,  ,  — 32
Rodzynek scłt ńskkh .  ,  — 38
Rodzynek Eleme dużych ,  ,  — 40
Rtdzynek drobnych czarn. ,  ,  —'28
Mnlagl na gałązkach .  .  1 •—
Orzechów tuieckTsh całych ,  ,  — 24
Orzeohów tureckich tłnczon. .  .  — 50
Orzechów włoskich całych .  ,  —-20
Orzechów w łoskich łnszczon. , ,  —'48
Drożdży niezawodnych pra­

sowanych , „ „ — 60
Ś lwek bośniackich „ „ —-20
Fig snłtańskich „ „ — -40
Fig wiankowych „ „ —'16
Cykaty dużej „ „ —7 5
Aranolnl drobnej „ „ —'56
Powideł buśniackich „ „ —'18
Masła świeżego z kwaśnej 

śmietany „
Masła deserowego ze słod­

kiej śmietany „
Masła dworskiego do potraw „
Miodu znaaom '.ego „
Maku
Mąki najpiękniejszej ,,
Jedna laska wanhji 
Jeden pakiecik drożdży w 

proszku „
Utrzymuję także 

różne gatunki tylko
W I N ,

wyborny rum bremskl, herbatę, 
wódki zagraniczne i krajowe, pi­
wo butelkowa, oraz bardzo dobry 
Koniak francuski I węgierski.

Zamówienia z prowincji cdsyłam od­
wrotnie, na żądanie wysyłam cenniki 
tranco. Polecając się licznym rozkazom 
ozanownej P. T. Pub iczności, kreślę się 
z pełnym szacunkiem

Le o n ard Solecki
we Lwowie.

Sklep główny: ul. Batorego I. 2.
Filia: Lwów, ul. Zielona I. 4.

-•6 8

- 8 0
- • 5 0
- • 3 2
- • 2 4
- 0 8
-•20

,, » 'O®
na składzie 
naturalnych

P tześ :ieraoła gum owe,
H egary I om pletne,
Węże gumowe,
Części składowe do H egarów , 
Klysopom py, Gruszki gum owe, 
Seręgi cynowe,
Odciągacze do mleka,
Ochraniacze piersi,
Flaszeczki do karm ienia dzieci, 
Pypki do ssania,
W orki na  lód,
Rozpylacze do proszku i do płynów , 
W strzykaw ki szklane, kauczuko­

we i cynowe,
W zierniki szklane, kauczukowe i 

celluloidowe,
W strzykaw ki do m orfiny,
W ianki maciczne,
Suspenso rj a baw ełniane i je ­

dw abne,
A paraty  inhalacyjne,
Poduszki gum ow e, 209 1-P 
K atetery i Bougies,
Prezerw atyw y męskie i damskie, 
W alę opatrunkow ą oczyszczoną, 
W atę karbolow ą, salicylową i jo ­

doform  ową,
Gazę jodoform ow ą,
Flaszki dla chorych szklane 

kauczukowe,
Baseny dla chorych blaszane po- 

duszkow ane i porcelanow e 
itp. itp. itp.

po'eea

Alojzy Hubner
Lwów, Rysek 38

18 T Y L K O 1—¥

W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFEBA
slltk rytanalska I. 12, dłm włatny, 

m łH  dott d oodzlMmlo • gadzlnl* I. ranj 
S C  |«rąo« inladanl* *ggg 

O f t a i K :
Plaozł* wlłgrzłw* z k iiu lą  . 15 o<.
Sitku* phMU . 12 „
Fwoikl ..................................... 12 „
Mika owątn z ohrzuom . . 10 „
Kltłbatka z ahrziatm . 5 „
K a w la r ...................................................2t
Układ w aboaaaiaaalo . , 4 t „

Wtztlklt nagltkl w aajltptzyoh pitunkloh
{» M n o r  HjBRiharkowaAtzyoli: dla pawaodol 

i Mbhodza z molo) rattaurąojl, i i ] ,  odbloi - 
taai zaaozk . ■*]MMz* WINA o u t u l i  aaj- 
$adazyoh. potząwazy od 40 tt. litr.

wytokltRi ytw aiuloin 
N a ftu ła  T o e p f ę y

JAN JARZYNA
jubiler 1 z W

wo Lwawla, plaa Marjnokl
& poleca. 13—?
awój bogato zaopatnony 
skład wy»ob<‘\  jubiler- 
skich, złotych i srebrnych

pa ■ajolżozyofe seaask

W

l

ł

Pisrw sza parowa fabryka

i główny skład wyrobów masarskich

Józefa Jankowskiego
i we Lwowie, ul. Halicka 10,
|tdznaczona dyplomem honorowym i modalcm srebrnym rządowym

na wystawie krajowej we Lwowie w r. 1894.
P n l P P f i  r i f l  Najwyborniejsza szynki,
1 K J 'K T \ .CK  I i a o W J ^  t . d .  2nane 2 dobroci kiełba ,y
pieczone, krajane tak zwane krakowskie i siekaną polską do goto­
wania, ozory, polędwice wędzone i pieczone, wędzonki, rohdy 
z prosiąt i inne pasztety z dziczyzny, cielęcinę marynowaną, pie­
czone młode prosięta i wszelkie inne wyroby w zakres masarski 
wchodzące po najumlarkowańuyoh oenaon

Zamówienia z prowincji uskuteczniają s;ę odwrotną pocztą.
Z głębokim szacunkiem J Ó Z ó f  J a i l k O W S k i ,

237 4 - 3  Lwów nl. Halicka 10.

I *
3
3

W ysyłka sukna tylko dla prywatnych.
Kupon długości 3 ' 10 mtr. 

dostateczny na cała ubranie 
męskie, kosztuje tylko

z ł r .
z ł r .
złr.
z ł r .
z ł r .

2 -8 0  z  d o b r e j
3 -1 0  z  d o b r e j 
4 *8 0  z  d o b r e j 
7 *5 0  z  le p s z e j  
8 * 7 0  z  le p s z e j

prawdziwej 
W6łny owczejz ł r .  1 0  6 0  z  n a j l e p s z e j  

z ł r .  1 2 - 4 0  z  n g l e ls k lo ]  
z t r .  1 3 -9 5  z  k a m g a r n u

Kupon na czarne salonowe ubranie 10'— złr. Materje na zarznUi od zK  3 27 i wy­
żej za m etr; lodan w pięknych kolorach za kupon zlr 6 '— i 9 '95; Peruv!enne 
i Dooklngs. mateije na muodnry dla urzędników państwowych i kolejowych, na su- 
tanny i dla =vdiiów najlepsze kamgarny I szewioty jakoteż materje na uniformy dla 
straży skarb. I żandarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny

fabryczny skład sukna KlESEL-AMHOF in Brunn.
Próbki gratis i franco, wysyłam pod gwaranają te s m »  gatunki. 

Przestroga: Szanowna Pnbl czność powinna szczególnie na to uważać, że materje 
wprost z fe.bryki sprowadzone znacznie taniej koiztują, aniżeli zamówione przez 
pośredników. — Firma KIESE1-AMH0F w Bernie wysyła wszystkie materje po 

fabrycznych cenach bez doliczenia rabatu. 4011 24—15

Z  P i e r w s z y  i n a j s t a r s z y  ( z a ło ż o n y  w  r o k u  1855)

a k la d  le c z e n ia  p r z y r o d ą
k u r a c j a  a t m o s f e r y c z n a

VELDES nad jeziorem tejże nazwy w Krainie
(11 godzin drogi z W i e d n i a  koleją).

Stwierdzone zna-omite wyniki kuracyjne we wszystkich chronicznych, szcze­
gólnie choroDach nerwowych. Wielkie nowe łazienki. Kąpieb parowe w łó żk u ; 
łagodne st sowame wody, kąpiele słoneczne i powietrzne, wielka kolonia 
namiotów; pięć uroczo położonych parków do kąp tli powietrznych Ceny 
umiarkowane. Sezon Maj-Październik Prospekty gratis. Wiadomości udziela 
lekarz zakhdu dr. Rhodin Wiedeń. IX. Porzrllangasse 13 
5012 3 *—3 Właśololel 1 założyciel: A . R I K L I

Na Święta!
SZYNKI PRAGSKIE

1  klg  1  z ł r . 15 ct.
poleca 245 4-4

H A N D EL d e l i k a t e s ó w

W ia  Willa Kallo
ul. Halicka 12.

Piłll | Paryżo podczas wystawy
Osoby przybywające na wystawę w Paryżu, znajdą sumienną radę i pomoc co 
dc mieszkania, stołu, zwiedzania wystawy, zaknpna wszelkich eprawunków i za­
bawy. — Wskutek wcześniejszego zawiadomienia, znajdą na kolei osobę mówiącą 
po polsku, która zaprowadzi ich do umeblowanego domn Pani Wiszniewskiej 
ulica Reneqnin Nr. 59, gdzie znajdą mieszkanie od 4 franków di ejnie, albo 

taniego hoteln w razie życzenia.

S tT "  Zgłaszać się pod adresem: P .  J .  K i e r z b . o w 8 b . i e g o  m e de
Castcllane 10, Paris. 2018 1 - ?

L in ia  H o la n d ja -A m e ry k a , ( M e r d a m  H w y  J o r k .
N a j b l i ż s z e  o d j a z d y :

17 kwietnia Statendam 12 w poł. 14 kwietnia Werkenaan 1 w poł.
19 kwietnia Snaarndam 4 popi ł 26 kwietnia Rotterdam lO 30 przed ;ioł- 

Nowe parowce o podwójnej s ile :
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Potsdam 12 500 t m.

Ceny p erwszej kajuty od 240 koron wyżej I . nortn 
drugie^ kajuty 204 k. /

III. kLsy 185 k. 40 h . z Wiednia.
Biuro w W iednia: Dla ksjut I. Kolowratring 10; d li  III. klasy IV. Wey- 

5000 12—? rlngergt > e 7 A
Austij. Clje w Bernie, Ioshrnkn i Tryjeśc ie.

V1N0 CHINOWE SBRBAYAŁLO z ź ila z m
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brano, 
radca dworu prof. Dratohen, prof. dr radca dwom baron vcii 
Krafft-Ehlng, prof. dr. Montl, prof. dr. Pittbr von Mosetlo- 
Moorhof, prof. dr. Nousser, prof. dr. Sohanta, pref. dr. Weln- 
leohner, wielokrotnie łastosowywanc i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Urdalp eruhmo’ lekarst: w Rzymie 1894; iv.
fflGUfllu ul GUI MC. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 

1894; Włoska wystawa jeneralna w Tliry.ile 1898. 
Uorlnln 7lntn- W ystawy:Wenecja 1894; Klei 1894; Amsterdam 
RlCUdlO LlUlu. 1894; Berlh, 1895; Paryż 1895; Kwebek 1897. 

Przeszło 900 świadectw lekarskich.
g C  Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 
dla swego wybornego smaku oardzo chętnie zwłaszcza przez 

kohiety i dzieci. ~WMI 4000 13—? 
Sm edaje się we wszyjtkloh aptekach we Daszkach po */. 

litra Pn zł. 1'20, I 1 litrze po zł. 2*20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla tow arów  leczniczych.

IffHBWBjg

Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .  “W l Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 4 8 .

Wszędzie do nabyela w pakietach pe 1 funda I funta 
(x przepisem gotowania).

800lc  59 -  38 ■ ■

J  W  Z

I b

Wzmacnia i pokrzepia dzieci, jak żaden inny środek odżywczy 

Nie zatyka i usuwa katary żołądkowe 

D la kuchni w ogólności 

dostarcza ,Qańker Oats* (amerykański owies gnieciony) nastę­
pujących korzyści; Rozgctowuje się prędko (w 15 — 30 minut); 

rozkleja się bardzo dobrze w samej wodzie gotowany, dlatego 
odpada wszelka zaprażka przy tak zwanych fałszywych zupach 

i sosach. Wszystkie potrawy z ,Q jak er Oats* mają smak deli­
katny ; ,Qaaker Oats* jest bardzo wydatne, dlatego tanie 

w zastosowaniu.

KLYTHIA D L A  U T R Z Y M A N I A  
S K Ó R Y

UPIĘKSZENIE
WYDELIKATNIENIE

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y

biały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez 3008 836—8

PP. i. I. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Cena puszki zł. H O .

Rozsyłka za pooraniem lnh 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

I

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Tausslg,
C. k. Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletowyoh.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ : WE WIEDNI1 , I. W- LLZEILE NR. 3. 
Dc nabycia we Lwowie c  Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, -Jcjzego Hubnera, Kan- 

czyńbkibgo i Oberskiego, H. GrDnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślni M Bartischan, Auolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

Choroby weneryczne,
obojga płci i zastarzałe skórna, choroby 
koblebt i narządu moczowego leczy ra ­

dykalnie speo allsta 
n .  r g i P p i l  KażmierzowsLa I 3. H. p. 
U r. r łllOUH Mikroskopiczne badania 
chorobotwórciych ganokoków w godzin 

ordyn. 8—10 i 2—6. 1 — 7

Najlepszą 
WODĄ DO UST

o i  )-t 50 polecaną przez profe­
sorów radcę dworu Oppohera,

| Schnitzlera, Kainzbauera i t. d , 
jest be sprreczrie

ANATERYNOWA
c. k. nadwornego dentysty

dr. j. G Poppa w Wiedniu
  we flaszkach po zł. 1'40, 1.— i

50 ct. o zadziwi,' ącym skotkn 
przeciw wszys kim ws dom zębów, 

g  nieprzyjemnemu oddechow;, chwie- 
■g. jącym s ę zęb.m , wzmacnia dzią- 
■g sta, ntnym uje zęby aż do późnej 
:g starość1, chroni aparat żuci i prze­

ciw gnicia i t d.
Proszek do zębów 63 ct., Anate- 
rynowa pasta do zębów w szkla­
nych pustkach 70 c t . ; w pak e- 
tach 85 ot.; plomba do zębów 
1 z ł.; aromatyczne m ydl, przeciw 

nieczystościom skóry 30 ct 
We wszystkich aptekach, dro- 

guerj ch, perlnmerjaoh 
Tylko wtedy pravcLiwa, gdy 
jest we flaszkach jak obok v y - 
brażor,', z niebieską etykietą 
w języku francuskim ze złotym 
druziem mej firmy. 60 0 6-20

I
l l f B M I M M — I I K
O t  t f t

JAN SADŁOW SKI
we Lwowie, plac Kop tulny I. 3 (pod .B iałym  psem*).

I~  HANDEL T f l fA R O ff  KORZENNYCH,
HERBATY, RUMU 

 ̂ W 1 > i Delikatesów _
Obsługa szybka i rzetelna. 280 3 -3  O

mm
____________________________________________________m »

W I E L K I  K R A C H !
Newy Joru l Londyn dotknęły ta kże stały ląd europejski i wielka 

fabryka towarów srebrnych zoatala spowodowaną do sprzedania całego 
nowego zapasu za małe wynagrodzenie sit roboczych. Mam pełnom o­
cnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każdemn tylko za 6 
Złr. 60 ct. następujące przedm ioty:

6 b a iiz i  dohrych noży stołowych o prawdziwie angiel. ostrzach 
b ameryk. patent, srebrnych wiłelców jednolitych,
6 , , , łyżek,

12 i  ,  ,  łyżeczek do kawy.
1 > ,  ,  chochlę,
1 • ,  .  chochelkę do mleka,
6 ang elskich spodeczków Victo: ia,
2 efektrwne lichtarze stołowe, 6002 5—1
1 sitko do het baty,

 1 bardzo piękne sitko do enkrn.
4 3  przedmiotów tytko za <5 z l r .  <lO c t .

Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 4 2  kosztowały da­
wniej 40 z ł , teraz można je nabj ć za tak drobną kwotę O z l r ,  
6 0  C t, — Amerykańskie patentowane srebro jest metalem nawskreś 
białym, pize* 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za co się 
ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to me polega

u a  ż  B i l n e m  k r ę t a c t w i e ,  
obowiązuję się puclicznie każdemn, komu s;ę tow ar nie spodoba, zwró­
cić pirmądze hez jak cLkolwiek trudności. Powinien więc każdy sko­
rzystać z tak dobrej spusobności i sprawić so b e  ten w s p a n i a ł y  
g a r n i t u r ,  który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarek ślubny i okolicinościowy,
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko n firmy

A. H1 RSOHBERG ’8
E i p o r i h a n s  v o n  a i n e r i k .  P a t e n t n i l b e r w a a r ^ n

H E N , II,, R e m ta d ts r r s s e  19/U —  Telefon Nr. 14537.
Wysyłki na pro.yim ję za zaliczką lab po otrzymaoio należytości. 

F r o z z n k  d o  c z y s z c z e n i a  1 0  c t .
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec bygienicz)

Wyoląg z listów uznania:
Fańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak za­

dowoloną, że pos>łan dalsze zamówienie.
Kraków, 21 maja 1899. Ks. AmaIJa Czetwertyńska.

Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona.
KryjtyLopol, Galicja. Siostra Joanna, przełóż. Tow. N. P Maryi.

Z irzysł. nej u staw y  jestem bardzo zadowolony i protzę o no­
wą posyłkę. Lubaczów, Galicja. BnblO, kapitan.

0 0 0 c x x x x x x x ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9
U 3933 KONKURS.
Przy Magistracie król. miasta Tarnopola jest wolną posada kon- 

cepisly, a kompetenci o takową mają wykazać się:
a) że nie przekrociyli 40 roku życia ;
b) świadectwami złożony,h trzech egzaminów prawniczych i odby­

tej najmniej jednorocznej praktyki przy Władzach administracyjnych, 
rządowych lub aulonomicznj c h ;

c) znajomość języków krajowych i niemieckiego w słowie i piśmie;
d) oby watelswem austrjackiem ;
e) świadectwom moralności.
Z posadą tą połączone są em olnm enta: 2000 koron rocznie ty­

tułem staiej płacy, 400 koron tytułem dodatku na pomieszkanie i trzy 
pięciolecia po stabilizacji po 200 koron.

Posada nadaną zostanie prowizorycznie, po upływie roku może 
nastąpić stabilizacia w razie nienagannej siJżby.

Termin do wnoszen.a podań udokumentowanych nplywa z dniem 
1-go i9 0 0  a takowe wnoszone być mają do Pre7ydjum Magistratu 
wprojt lub przez przełożoną Władzę, jeśliby kompetent zastawał 
w służbie rządowej lub autonomicznej.

M a g i s t r a t  k r ó l .  m i a s t a  292 1 --1

Tarnopol dnia 30 marca 1900.
Burmistiz D r. Łuczalcowslci.

4XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI

Na zbliżające ę  śn ię ta !
Do zapusiczenia podł gi i posadzek

Lakier na podłogi
„M A B 1 A “

L a i i e r  n  podłogi „FRITZEGO11
szybko schnące i bardzo trwałe.

M a s ę  francuską n a  p a r k i e t y
prawdziwą „Schneidra1' 

n i e z r ó w n a n ą  w  s w e j  d o b r o c i .

Wszsl iego rodzajii S Z C Z O T K I
Wosk I suknu do podłóg.

rarby na pisar/ i
j.Smignsy

p o l e c a j a  r .a j t a i e j

FEIED PJG H  i BEACOCK
LWÓW ulica Hetmańska 1. 4.

244 (ebok erk i-m i Wgo Grossa). 6—4

Na Święta
Wyborne wędliny, wszelziego rodzaju 
ciasta domowe, oraz kompletne świę­
cone w cenie od 10 do 100 zlr. dostar­
cza aa zaiuówmnie Zarząd dworu w Pu- 
tlatyok.aoh poozta Sadowa Wisznia.
Szynki sposohen? francuskim ma' yno . ane 
po 90 ct. KIEŁBASY po 90 ct POLĘ­
DWICA w pęcherzach po 1 z;r. 30 ct 
279 wszystko za 1 klgr. . b - ;»

Szcztgółowe ceuniki na żądanie

Naturalne (_

W IN A
węgiersKie, auslr ackie, 
reńskie, francuskie, hisz- 
pańskie w najlepszej jakośc: | 

peleoa hnedel he, baiy

E D M O tU l B1EDLA
w e  L w o w ie

plao Mariaoki llozha 10.

• • • • I 166666

I Na święta!
V, kilo 

48 ct.
64 .

Masło dworskie 
Miało deserowe ze smiet. 
Masło deserone ze śmie­

tanki z koroną . . 7 6
Migdałów najpiękniejszych 76 
Migdałów piękny h 60
Daktyli m a r .i  nsi ch . 90 
■iaktyli Aleksandryjsaich . 36 
Daktyli Calafat . 30
Rodzynek snłtańskich 32 i 38 
Rodzynek Eleme 40
Rodzynek czarnych . . 26
Orzeohów włoskich . . 20
Orzi ohów włoskich tłu­

czonych . 48
Fig wiankowych . 16
Fig sułtańskieb . 36
Cykaty obieranej . 75
Aranzlni . . 5 2

V. kilo
Marmolada morelowa 70 ,

» owocowa 48 „
Powideł przecieranych 16 ct.
Kompoty su r  one od 50 , 
Maku pięknego ‘23 ,
Miodu patokę . . 32 „
■.aika Wsnilj. od . 1 5  „
Pakiet drożdży prasowań. 5 „

c c -
śwleżs

w h d p s k ioL iilłZ U Z t/ j zjeń
15Musztard iłoik od .

Kawa Ceylon gruboziar­
nista 1.08

Kawa familijna zielona . 64 
Wytlewek z herbat Vs klg. 35 
H e r b < .Ł ę  r o s y j s k ą  

1 ,  funta od .
O l b r z y m i e  ś l e d z i e  

wędzone, łososiowe, szl.

40

15

Owoce tyrolskie. -  Cukier przeworski.

SZYNKI FELGSKIB.
CEEULĘ HISZPAŃSKĄ

293 3 —2 polecają w najlepsze; jakcś i :

Z . Zadurowicz i Spółka
Lwów, Akademicka 6.

mmm
mm
m

mm
r n m r n

Oddział sukienny firmy

K ASTN ER  &  OEHLER w Gracu
utrzymuje największy sortymen:

prawdziwego styryjskiego Lr den
Znane jako najlepsze fabrykaty pod gw arancją czystej 

o w c z e j  w a l n y

m a te r je  m o d n e
czarna i niebieskie materje na suknie męskie.

P r ó b k i  o p ł a t n i e .  4 >12 26—9

mm

mm



DZIENNIK POLSKI l iluia 8 kwietnia LhOU r.

Przeprowadzeni*
w wozach patentowanych 
koleją i w miejscu poleca 
dam spedycyjny I komisowy

100 we Lw cw le 2 5 -£  
ul ca A k a d e m i c k a  1. 8 

Obsługa sumienna.

Najwyższe odznaczenia. 
10 złotych medali.

[ Z fG M U N T  F LU S S
pierwszorzędny zakład 

PAROWEJ PARBIARSi
[ cheniczna

- PRALNIA fEŹ  
* UBIOROW

^  ( nił^r'i w«?<*Hii9ii 
W rodzaju uniformów 
f Fabryka Barm Zeile ł. 3̂  
f Telefon JŁ3 ii 570.
uim****-' Wr •vt*rrtv-ri wv>-EHBKM -J-kK 'Uj  cr /i.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórycii
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następująoe flrmy:

restauratorów

19 1 - ?

Arnold Wilhelm, Batorego.
Adler Markus, plac Akademicki.
Agld Jakób, ul. Krakowska 25. 
Baraoleokl Hotel Pański ul. Grodecsa. 
tffugm K., Cborążczyzna.
Baum H , hotel warszawski*.
Dorfman Ad., Skarbkowska.
Drnoker EIJasz, Gródecka.
Ehrlloh Józef, „kawiarnia Teatralna*. 
Frled Jakób, Rynek.
Barfunkel Ozlas , ul. Sykstuska 1. 2. 
fi. iinffc J S. nl. Łyczakowska.
GrOnfeld Adolf, ul. Janowska 7.
Herold Antoni, nl. Sykstnska 14.
HeHmann Wilhelm, n l . Kazimierzowska. 
Heller Jakób, Sohieskliego.
HandwerkPr Jakób, p. Smolki.
He Iwlg Edward, nl. Kopernika, 
lików Michał, ul. Halicka.
Kapko J. L, uL Zyblikiewicza. 
Kostklewloz Auguot, ul. Wałowa 13. 
Kraus A. ul. Żółkiewska.
Kewler Dawid, Pańska.
Kreiudler Chalm Jukób, pl. Bernarnyński. 
Aell M„ ul. Kopernika.
Lemel J Cb., Gródecka 54.

Łopadóskl Wojoleoh, Gródecka 79. 
Lewenbeok Jakób, ul. Trybunalska 4. 
Ludwig Jan, ul. Krakowska 1. 7. 
Makowski Karol, ul. Krasickich. 
Michalski W. ulica Leona Sapiehy 
nawożeniu* J., ul. Kopernika 1. 4 
Pomeranz M., Rynek 7.
Przybylski Karol, Teatralna 1. 13. 
Pietrzyokl Edward, Pańska.
Reich Samuel, Rynek.
Reiss Emil, ul. Jagiellońska.
Rothberg Abraham, ul. Kazimierzowska. 
Rudzlóskl Aatoul, restauracja kolejowa. 
Rotbberg Max, ul. Gródecka. 
Scbneuscheln A., ul. Gródecka.
Salzbeig Herman, ulica Kołłątaja. 
Sohapli a S., Rynek.
Sohwarzer Oslas, ul. Gródecka. 
Stelmachów łan, Chorążczyzna 6. 
Skulski M. ul. Teatralna.
Tdepfbi Naftuła, ul. Trybunalska 12. 
Tehenbaum J., ul. Jagiellońska.
Waźby Jan, ul. Czarnieckiego.
WulLoh H.. ul. Gródecka.
Zackermann Jakób, Zimorowicza. 
Zuokermao Szyi m, ul. Leona Sapiehy.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego i. 12.
Telefon Nr. 6.

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149. 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży, a nadto zastrzegam sobie w /stąpić w drodze sądowej prze­

ciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego.
JAN GuETZ, browar w Okocimie.

Aleksander Klimkiewicz
Lwów, Karo a Ludwika I. 1.

SKŁAD PAPIERU
przyborów do pisania 

r y s o w a n i a  i  m a lo w a n ia
poleca w wielkim wyborze 

najnowsze francuskie ezdobne p a p i e r y  l i s t o we .  
C iN rtesco resp o n d an co s

MENUS, i t. p., 65 2 2 —12
ogromny wybór kałamarzy i garniturów na biurka,

albumów na fotografie I karty
wspaniały wybór ram i ramek do obrazów 

olejnych, sztychów i heliograwur,
oraz

P R E M I J  Towarzystwa sztuk pięknych.

K S IĘ G I handlowe I gospodarcze.

polecam  
towary tylko 

doborowe po możli­
wie najniższych ce­

nach nie tylko 
lwowskich, iecz i za­

granicznych, 
ręcząc 

za towar naj­
lepszy.

Migdały. 
Oakt i e,  

Rodzynki 
Orzecby łuszczone, 

Marmrlady, 
Masło świeże nle- 

so'one, 
Drożdże świeże 
Mautnerowskie

Wina czyste natu­
ralne od 50 centów

flaszka.
Wódki z fabryk 

krajowych 
i zagranicznych, ko­

niak francuski, 
herbata ro-

rum Jamaika.

260 1—1

Władysław Bażant
L w ó w ,  u l ic a  H a lic K a  1. 3

I X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X t
Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Z A S S O W  p o d  C z a r n ą
poleca do kultur wiosennych następujące

IM  a r i o n a  le ś n e .  12 152 2 0 -1 6

N a z w a
“Ś .2 
a  S 
^  I

Ceoa za
1 funt

W M kor. hl.

Jodła Pinus abies . . 60°/ — 60
Sosna czarna, Pinus au-

s t r i a c a ...................... 8 n 2 40
Modrzew, Pinus larix 40°'n 3 40
Św ierk, Pinus picea . . HO'/. 1 10
Akacja Pobinia pseudoac. — 70
Bnk, Fagus silv. . . . 
Brzoza, Betula alba . .

— 50
— 60

Głóg Crataegus monogyna — 40|

N a z w a

Grab. Garbinus betulus . 
Jasion, Froxinus excelsior 
Jawor, Acer pseudoplatan. 
KUm, Acer platanoides . 
Olcha czarna, Alnus glu-

tin o sa ...........................
Olcha biała, Aluus incana 
Żarnowiec, Spartium sco-

p a r i u m ......................
Ziamówki jabłek . . . 

„ greszek . . .

Cena za 
1 fu n t

Nasiona badane prz-z stację doświadczalną wyższej ck szkoły rolniczej w Dublanach. 
Cennik aadzouek leśnych, drzew parkowych, krzewów ozdebuyołi I roślin 

puąoyoh na żądanie odwrutną pocztą opłatnie.

W o d y  M in e r a ln e  Z R O D L A  R Z Ą D O W E

V I . ©  H Y____________CELESTINS
G R A N D E -6 R IL L E , HOPITAL|________ Zwracać uwagą, należy na oznaczenie źródła.

MISZCZAK i ZUBIK
W E  L W O W I E  polecają 

plac Halicki liczba I.

Najświeższe nowości bławatne 
na suknie damskie,

Satyny wełniane lśniące, koczmeny, rypsy
i dyagonale na toalety wizytowe i kostiumy.

W I E L K I  W I B Ó R  195 1—1

materiałów czarnych wzorzystych i gładkich
Batysty, zefiry, satyny, lewantyny, p i k :, 

perkale, płoolenka białe I w keliraoh do prania.

8 £  Sortymenta od najtańszych ho najlepszych gatunków 9
K 1 P r ó b k i  f r a n c o .

OOLjOSOOOOOOOOOOOOOOOIOOOOOó O 3
Z a t e l e n y  w  r o k u  1 S 5 S .

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y
12 1—? pod nrm ą:

A U G U S T  S C H Ł L L E N B E R G  i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościow e i uonety

Lo s y  na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenum erata roczna koron SAO 
na prowincji koron 3 60.

c o o o o o o o a o a o o c G o o a o o a z c o o o o c a c o in o a a a o o o o o o o o c o n a

(Właściciel c k. wyłącz, przywileju)
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U łia e n n  f i l i*  • we Lwowie tylko przy ulicy SykstnskleJ liczba 2 6 ,  
i. . i.e IIIJG . w Krakowie tylko przy u', św. Krzyża I. 7.

Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupulatnie. 174 7 — 2
!!! Wobec nadużyć proszą dokładnie uważać na mój a d re s !!!

A lo jz y  H u b n e r
Lwów Rynek 38.

GŁÓWNY SKŁAD FARB
i a r t y k u ł ó w  domowo-gospodarczych

poleca najtaniej: 238 1—?

© Mieszankę dla ptakó 
Ossa saeDiae dla ka

ców,
Ossa saepiae dla kanarków, 
Suchary mięsne jako najzdrowszy 

pokarm dla psów, 
a r  Nożyce do strzyżenia owiec, koni 

i bydła,
“ Hegary bydlęce,

Maść do szc. epienia drzew, 
Ł y c z k o  indyjskie do wiązania 

drzew,

Lep na gąsienice,
S z c z o t k i  do czyszczenia dizew 

owocowych.
Łapki na kuny i lisy,
Lysol d o  d e s in fek c ji,
Kresolinę do desinfekcji, jakoteż 

wszelkie ś r o d k i  lecznicze 
dla zwierząt d o m o w y c h  
wyrobn aptekarza „Kwizdy* 
w Kornenburgn,

« x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x »
Na iiBDstaiacaj w y s a v ie  D rzeiysln  Kraj

plac Halicki I. 10,
Now y doskonały fortepian z fabryki W oroaieckhgo w Przemy­

ślu, ?a zniżoną cenę 275 zł. 282 6-1
Sypialnia mahoniowa z pracowni E senbarta 520 zł.

Bundy do podróży z sukna łańcuckiego. 
^ X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 5 »

Prawdziwy

Bezwouny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg. 
Lwów: A. Hubner, J. Friedrich & Beaucock. Jaworzno: T. Dendera. Kołomyja: St 
Romanowicz; Kraków: Szarski i syn. Mielec: S. Brandmann. Żywleo: Joachim

J. Danko 235 20—18

7
15

10
11

4 zł. 90 
50

4 ct. Szklanka gładka do wody
5 ., Szklanka z paskiem do w„dy 

Talerz płytki porcelanowy biały 
Talerz głęboki porcelanowy biały
Serwis stołow y porcelanow y biały na 6 osób 39 sztuk 
Serwis stołowy porcelanow y dekorowany na 6 osób 30 sztuk 
Serwis stołowy porcelanow y dekorow any na 12 osób 60 sztuk

290 8 - 2

J A N A  Q U  E  8  T  A
w e Lw ow ie Rynek 1. 44

Od dawien dawna ze swej debrocl I zapachu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
101 zbioru majowego poleca HANDEL 26—19

W. A D A M O W I C Z A
v  BRODACH na M r a i w n  rosyjsiicoi

funt „famUi|uej“ bardzo d o b r e ] ..................... 1 40
funt „Meiauge de Moaoau" w oryy o pako wen 2.50 
funt „Imperial" Cesarskiej w oryg. opakowań. 3 50 

Z  R i- n d ó w 1 fUBt „Okruchów" z najlep. herbat kwiatowych 1 20 
Znakomita KAWA „Ceyloo" franco 5 kilo . 9 -

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38,

poleca

Farby olejne
do malowania domów, dachów, szta­
chet, ogrodzeń, schodów, okieu, drzwi, 
podłóg, ścian, sufitów, wozów, bry­

czek, tarantasów, sań itd.

LAKIERY
powozowe, kopalowe, damarowe, spi­

rytusowe, na skóry, żelazo itp.

Farby
olejno-laklerowe szybkoschnące
do pociągania podłóg, schodów, oraz 
wszelkich przedmiotów z drzewa na­

dają kolor i połysk.

Wosk pszczelny
M A S Ę  francuską i w ek ow ą  

do zapuszczania podfóg.

FARBY
do farbowania materyj wełnianych, 
jedwabnych, lnianych i bawełnianych.

Farby na pisanki
FARBY ANILINOWE. 

F A R B Y
drukarskie do pras auto- i litografi­
cznych. — FARBY płynne do mar- 
murowania dla introligatorów. FAR­
BY roślinne dla cukierników wolne 

od trucizn.
Farby olejne artystyczn? 

w tubkach.
Sztalugi, Pędzle, Palety, Werniksy, 
oraz wszelkie przybory do robót ar­

tystycznych.
Farby olejne dekoracyjne. 
Farby suche artystyczne. 

F A R B Y
akware'owe w guziczkach, musz*d- 
kach, laseczkach, wilgotne w tubkach.
Pędzle do akwareli, Palety itp. 

PŁÓTNO MALARSKIE
na metry i na ram ach naciągane we 
wszystkich wielkościach i szerokość.
Oeszczółkl I kartony gruntowane

PAPIER pod olejno-akwarelowy, 
rysunkowy, pastelowy i Goitache.

FARBY METALICZNE
do malowania na aksamicie, pluszu itp. 

Farby do robót natryskiwanych
(Spritzmalerei). 217 1-?

F a rb y  p a s te lo w e .
F A R B Y do malowania na 

porcelanie.
FARBY gobelinowe i płótno 

do tegoż malowania.
FARBY do chromolitografi .

FARBY białkowe 
do malowania fotografij.

F A R B Y
emaliowe do malowan'a na terraKocie
Farby do malowania na szkle.

FARBY metaliczne w płynie 
do malowania ram luster, lamp itp.

FARBY do SYGNOWANIA.
Brązy we wszy.-tkicb możliwych kolor.

F A R B Y
do stampilji metalowych i kauczuków.

Farby dla litografów
suche i tarte w gęstym pokoście, 

wreizcie wszelkie farby w zakres ma 
larslwa artystycznego, kościelnego, 
pokojowego i lakiernictwa wchodzące.

255 5 - 2Na sezon!
Lwów, plac Halicki Nr. 7 .

Józef Kopaczyński
R ę t a i c i n i l  i B andażysta

poleca się Szanownej publiczności 
Rękawiczki własnego wyrobu.

KRAWATY
angielskie, francusk ie  i w iedeńskie
w najmodniejszych f.-sonach i kolorach 

od 50 ct.
KBAWATY letnie od 30 ct. 
KAMIZELKI, MARYNARKI, 
KAPELUSZE, BUCIKI, LASKI, 

PARASOLE
i kompletna Bielizna męska

po cenach fabrycznych.

Górski i Szydłowski
LWÓW P I » c  K a r j a c k t  8

(róg Hetmańskiej). 276

Nowości 
u  Z  Biblioteki pow szedniej
( K i  id y  pojedynczy numer 24 hel — 12 o t )
271/273. Chodźko, Obrazy litewskie III 

Pamiętniki kwestRrza. 72 h.
274. Słowacki, Książę Niezłomny 24 h. 
275/278. Dante Aligbieri, Boska kon.edju 

cz. III. Raj. 96 h.
279. Kazet, Scherzo, t. II. 24 b.
280. Walewski, Górą Radziwiłł, 24 h.
281. Goszczyński, Sobótki. 24 h.
282/283 Ibsen, Dzika kaczka. 48 h.
284. Kazet, Scherzo, t. III. 24 h.
285. Krasicki, Monachomarhia i Antimo- 

nachomachia, 24 h.
286. Krasicki, Mystzis. 24 h.
287/292. Dr. Kuipiel, Podręcznie do dzie­

jów literatury polskiej. 1 kor. 44 h.
293. Pontmartin, Margrabina d ’AureDcn- 

ne. 24 h. 189 1 —1
294. Słowacki, Kordjan. 24 h.
2»5. Słowacki, Mazepa. 24 h.
296. Szajnocha, Szkice historyczne I. Bar­

bara Radziwiłłówna. 24 h.
297/300. Wasilewski. Poezje. 96 h. 

DALSZE TOMIKI W DRUKU.
2) Z 20-helerowej Biblioteki 

klasyków rzymskich i greckich.
Titus Livius:

Zeszyt 19/20, 21, 22, 23, 24, 25, Ab urbe 
oondlta librl. Ks. I. Rozdział 1—43. 

Życiorys Liviusa, tłómaczenie słowa, ob­
jaśnienia rzeczowe i gramatyczne.

W druku Zeszyt 26 I dalsze.
(Zeszyt 1/8: K-rnelius Nepos, Żywoty 

stawnych mężów.
Zeszyt 9/18. Jnlius Caesar: Pamiętniki 

o wojnie galhoklej.
3) Z Wydawnictwa ustaw :

Ustawa pensyjna * dni’. 14 maja 1896. 
Nr. 74. dz. u. p. dotycząca urzędników 
państwowych, wdów i sierót wraz z prze­
pisem wykonawczym z dnia 22. maja

1896. Cena 60 h.

Do nabycia w każdej księgarni.
Katalogi gratis i franko wysyła

K sięgarnia Wilhelma Z u k e M l a
w Złoczowie.

Nowo otworzony

Zakład pogrzebowy
K,

Tri

„STELLA**
Lwów, ulica Wałowa I. 11,

urządza pogrzeby od najwspa­
nialszych do najskromniejszych, 
po nader umiarkowanych cenach. 
Na prowincji urządza również 

pogrzeby.
Na składzie:

r u m n y  m e t a l o w e ,
drewniane,

krzyże, wieńce i wszelkie przybc- 
ry pogrzebowe. — Karawany zu­
pełnie nowe najświeższych sy­

stemów. 205 10-5

Ciii jms miru:
K o t w i c a , .

L in im e n t.  C a p s ic i c o m p .
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po oemo 
40 kr., 70 kr. i 1 fi. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie nlnbtonego i m -  

ka damowogo 
należy zawsze żądać tylko w 
huteikaoh oryginalnych z nansą 
ochronną marką „Kotwicą" z 
apteki ^ Richtera i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą marką jako wyrób oryginalny. 
Apteka Richtera git złitpn iwan t  Praa;:.

R E U T E R  1 S P Ó Ł K A
W  W IE D N IU .

Generalna Reprezentacja Ogólnego

TO W AR ZYSTW A ELEKTRYCZNEGO
(Algemeine EleŁtricitats-OesellscŁalt).

B’uro Instalacyjne Lwów.
Reprezentant:

inżynier Edmund Postępski,
90 1 0 - 9  ulloa Akadamloka 1. 16.

Elektryczne oświetlenie, Koleje elektryczne, 
Przenoszenie siły, Podział aiły  ̂ Centrale.

I C  Kosztorysy informacje teciniczne; na żaianie. " W
Maszyny, motory i t. p. na składzie.

Jakubowski i Jarra
Lwów, Rynek I. 37,

pnlecają 281 1—10

wyroby ze srebra clittiego
dla użytku domowego i kościelne­

go po cenach najniższych.

H A N D E L

M I N  i  BIELIZNY

JANA RIEDLA
1 1 3 - ?  WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25, 2.50 i 3. 
Ksazole z przodami pikowymi i fał- 

Jzikami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 3. 
KMlole kolorowe, kretonowe i ozfor- 

towe po zł. 2'50 i 2'75.
K suu s noone po zl. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
rL 2-30, 2-50 i 2'75.

Kanale dla ohłspaków po zł. 1-40 
i 1-60.

Pśłksazolki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct.

K AL ESOM
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1-45,1-65,1-80. 
Kaistsiy dla ahłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1-10.
KaMarza tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
iaakloty tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chaatkl płócienne, tuztn zł. 2-50.

Prawdziwe aaskle

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T  Y
w największym wybarze. 

Oryglaaiao pref. dra Jłgora wyręby 
pt leaaih  fabryozayob z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
Kaazile i n g:
Kaftaalkl <3 10
KaJceauy I majtki I S f
Skarpetki I poiezoeby | S.-P"
Ogrzewnoze na żełąduk I g-J
Kamaaze j S-r
Kam zt» U męeklo włóczkowe z ręka­

wami po zL 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na łą d u le  azszegółewo oennlkl.

Najtańsze źródło
do zakupna

Porcelany, S zk ła
i SAMOWARÓW

także

i na spłaty w ratach
bez podwyższenia cen.

Serw is porcelanowy biały na  6 osób

(30 sztuk) tylko złr, 5.20
Serw is z dekoracją w kw ia ty  

na 6 osób tylko 7-90, na  12 osób 
złr. 15-60.

Talerz p ły tk i  11 ct., głęboki 12 ct 
Serw is do herbaty z  dekoracją 

w kw ia ty  na 6 osób tylko zł. 2-30.
1 p a ra  filiżanek 22  ct. 

Serw is do czarnej kaw y na 6 osób 
złr. 2. ‘ 252 1 - 1

1 p a ra  filiżanek 20  ct. 
Serw is szklany na 12 osób (63 

sztuk  tylko złr. 7-20. 
Szklanka  do wody 5, e m atow ym  

paskiem  6 ct.

Kazim ierz Lewicki
G łówny skład dla G alicji porcela­
ny, szkła  i samowarów. Lwów, 

Trybunalska, dom własny.
Cenniki illustrowane gratis  
i  franco,

W ażne dla P a ń !
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole krojn EUGENII WECKEROWNŁJ,
Lwów, ni. Chorążczyiny i. 5, H. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej nczen- 
nic równocześnie w nauce ndział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe ruknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej uokładności.

Zamówienia na prowincję nskntecznia 
się odwrotną pocztą. 13 1—?

fUd&Jktor: Dr. K u u u tn  Ostuzewski-Barański, Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaazewski-Barański, i ,  Milaki i Sjp Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego


